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Powo/onfe Komitetów Honorouqch

Roku Kopernikowskiego
i Roku Odrodzenia Polskiego

W 416 rocznicę śmierci genialnego uczonego polskiego Mikołaja Ko- 
permfca. przypadająca na rok bieżący, odbędą się na terenie całego 
kraju obchody Roku Kopernikowskiego. Na apel Światowej Rady Pokoju 
wraz z narodem polskim uczci pamięć Mikołaja Kopernika cała postę­
powa ludzkość.

Również w bież, roku odbędą się obchody poświęcone epoce polskiego 
Odrodzenia pod nazwą: „Rok Odrodzenia Polskiego".

Protektorat nad obchodem „Roku Kłosiewicz Wiktor — przewodni- 
Kopernikowskiego" objął Prezes Ra- czący CRZZ.

Ministrów Bolesław Bierut.
Nad obchodem „Roku Odrodzenia 

Polskiego" protektorat objął Prze­
wodniczący Rady Państwa — Alek­
sander Zawadzki. i

Powołane zostały komitety hono­
rowe obydwu obchodów, których, 
•kład podaj emy:

Komitet Honorowy 
Roku Kopernikowskiego

Przewodniczący
Jan Dembowski — prezes Polskie j | 

Akademii Nauk.

Kruczkowski Leon — przewodni­
czący Związku Literatów Polskich.

Inż. Kucharski — prezes Pol. To­
warzystwa Miłośników Astrpnomii.

Prof, dr Kulczyński Stanisław — 
członek Polskiej Akademii Nauk.

Prof, dr Kuratowski Kazimierz —
i członek Polskiej Akademii Naulk.

Prof. Lęgowski Michał — poeta 
! mazurski.

Maliszewski Aleksander — drama­
turg.

Prof, dr Marchlewski Teodor —

sekretarz KC

rzioNKnwiR Mianowanie ambasadora PRL
VLLU.3AUnlŁ ił • • w* ••

dr Banachiewicz Tadeusz — Wielkiej Brytanii 
tytuł. Polskiej Akademii: WARSZAWA (PAP). Rada Pań- 

: stwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
I dowej mianowała ob. Eugeniusza 
I Mikiikiela, dotychczasowego posła 
(nadzwyczajnego i ministra pełno- 
i mocnego PRL w Szwecji ambasado-

Prof.
•złonęk 
Nauk.

Prof.
•złonek

Prof, dr Birkenmajer Aleksander ■'
— profesor Uniwersytetu Jagielloń- J 
•kiego.

Borsuk Karol — członek Polskiej 
Akademii Nauk.

Dąbrowska Maria — literat.
Dziewulski Władysław — członek1 

tytuł. Polskiej Akademii Nauk.
Ignac Stefan — v-prezes NKW 

Zjednoczonego Stronnictwa Li*dowe- 
to.

Prof, dr Infeld Leopold — ezłonek j 
Prezydium Polskiej Akademii Narńr.

Prof, dr Ingarden Roman — pro­
fesor Uniwersytetu Wrocławskiego.

Prof, dr Iwanowska Wilhelmina— 
profesor Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika.

Iwaszkiewicz Jarosław — prze­
wodniczący Polskiego . Komitetu ' 
Obrońców Pokoju.

Jakubowska Wanda — reżyser fil­
mowy.

dr Bassalik Kazimierz 
Polskiej Akademii Nauk.

członek Polskiej Akademii Nauk.
Prof, dr Mazur Stanisław — se­

kretarz naukowy Polskiej Akademii 
Nauk.

Prof, dr Młynarski Zygmunt — 
prezes Tow. Wiedzy Powszechnej.

Modzelewski Zygmunt — członek 
Rady Państwa, rektor IKKN, czło­
nek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk.

Morstin Ludwik Hieronim — lite­
rat.

Ochab Edward 
PZPR.

Prof, dr Petrusewicz Kazimierz — 
sekretarz naukowy II Wydz. Polskiej 
Akademii Nauk.

Prof, dr Pieńkowski Stefan — 
członek Prezydium Polskiej Akade­
mii Nauk.

Rapacki Adam — Minister Szkol­
nictwa Wyższego.

Prof, dr Rybka Eugeniusz — z-ca 
przewodniczącego Międzynarodowej 
Unii Astronomicznej.

Prof, dr Schaff Adam — członek 
korespondent
Nauk, profesor Uniwersytetu War­
szawskiego.

Schiller Leon — reżyser
Prof, dr Sierpiński Wacław — wi­

ceprezes Polskiej Akademii Nauk.
Starzyński .Tullua* — członek ko-

Polskiej Akademii

rem nadzwyczajnym i pełnomocnym • respondent Polskiej Akademii Nauk. 
PRL w Wielkiej Brytanii । (Dokoń&eni. m rtr. «

Wyścig Pokoju w Pradze
> Pedersen wygrał II etap
S Wójcik 7-my w stelicy CSR
S ?odwójny sukces Duńczyków
< Jolska na 5-ym miejscu

w klasyfikacji drużynowej

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut dziękuje małemu dbywatelo* 
wi za kwiaty ofiarowane Mu przez dzieci Warszawy.

(Foto — CAF)

Zakończeniem I etapu kampanii wiosennej
wieś powitała 1 Maja

Wieś polska powitała święto 1 Ma­
ja zakończeniem wszystkich niemal 
prac związanych z I etapem wiosen­
nej kampanii. siewnej, tj. z siewami 
zbóż jarych i roślin motylkowych.

Prace nad siewem i sadzeniem 
okopowych osiągnęły już swój punkt 
kulminacyjny, a w wielu gospodar­
stwach, a nawet eałych wsiach i gmi­
nach są na ukończeniu.

Najsprawniej przebiegały siewy w 
sp >łdzielr.:uli produkcyjnych, które 
wcześniej niż chłopi w gromadach przy­
stępowały do siewów 1 szybciej je koń- 

ozyły. Również PGR-y, sprawnie wy-

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
udziela pełnego poparcia apelowi Kongresu Narodów

w sprawie Paktu Pokoju pięcia mocarstw
(PAP). Komisja mię- 
której zlecono wyko- 
Kongresu Narodów w

CSR, B“ Polska „B“

Szczegóły na str. 4

Młodzież ZMP-owska w pochodzie 1-Majowym w Warszawie. (Fot. CAF)

fi* :■

WARSZAWA 
dzynarodowa, 
nanle decyzji 
Obronie Pokoju, dotyczących apelu 
do pięciu wielkich mocarstw w spra­
wie paktu pokoju zwróciła się do 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z prośbą o poparcie jej akcji.

W imieniu komisji pismo do Rzą­
du Polskiego podpisali: Frederic Jo- 
liot-Curie, Pietro Nenni’i dr Joseph 
Wirth.

W odpowiedzi Minister Spraw Za­
granicznych, Stanisław Skrzeszewski 
przekazał Komisji w imieniu Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
następujące oświadczenie:

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej udziela swego pełnego popar­
cia apelowi Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju i propozycjom w 
nim zawartym.

Naród polski, pochłonięty twór­
czą pracą pokojową, niezmiennie 
broni stanowiska możliwości zacho­
wania i utrwalenia pokoju oraz 
pokojow’ej współpracy państw o 
różnych ustrojach. Temu stanowi- wielkich mocarstw apel o zawarcie 
sku dawała niejednokrotnie wyraz j paktu pokoju. W piśmie swym prosi- 
pokojowa polityka Polskiej Rze- j li Panowie jednocześnie o poparcie 

i tego apelu.
Polityka rządu Republiki Czechosło­

wackiej. która nioztotnnie broni intere­
sów miłującego pokój narodu czepho- 
słowackiego i konsekweniatie domaga 
się demokratycznej j pokojowej współ­
pracy między narodami — odpowiada w 
całej pełni żądaniom światowego ruehu 
obrońców pokoju.
Rząd czechosłowacki w pełni po­

piera propozycję, aby pięć wielkich 
mocarstw, na których, zgodnie z 
Kartą NZ. spoczywa główna odpo- 
wjedzia&ność za utrzymanie pokoju, 
ocft>yk> konferencję i na podstawie 
obowóązwjąeych układów międzyna­
rodowych, i w duchu poszanowania 
prawa międzynarodowego oraz de- 
moftraś.yc»nych praw wszystkich 
narodów rozwiązał sporne problemy 
międzynarodowe.

Raąd caechoełowacłci jest głęboko i 
przekonany, że zawarcie Paktu Po­
koju byłoby jednym ze skutecznych 
kroków na drodze do utrwalenia po­
koju na eałym świecie i wcieliłoby 
tym samym w życie pragnienie oży­
wiające całą miłującą pokój ludz­
kość".

ozypospołttej Ludowej, która wy­
raża się w całokształcie działal­
ności i w niezliczonych aktach, 
zmierzających do pokojowego 
współżycia z wszystkimi państwa­
mi.

Odpowiedź Rządu 
Republiki CSR na pismo 
Komisji Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju

PRAGA (PAP). Jak podaje 
chosłowacka agencja telegraficzna, 
premier Republiki Czechosłowackiej 
V. Siroky wystosował do członków 
komisji Kongresu Narodów w Obro- 
nie Pokoju depeszę następującej 
treści:

„Rząd Republiki Czechosłowackiej 
z całkowitą aprobatą przyjął pismo 
Panów, stwierdzające, że z polecenia 
Kongresu Narodów w Obronie Po­
koju skierowali Panowie do pięciu

cze-

CXR«SMW.OWACKIBJ 
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Rząd Polski uważał i uważa, że 
niezwykle ważnym czynnikiem, któ­
ry przyczyniłby się do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej, byłby 
pakt pokoju między 5 wielkimi mo- 
earstwami, który określiłby na długi 
okras pokojowy rozwój stosunków 
międzynarodowych. Dlatego postulat 
ten znalazł się we wniosku polskim, 
przedstawionym VII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

R®ąd Polski wyraża swe głębo­kie przeświadczenie, że wszystkie 
zagadnienia międzynarodowe na­
leży i można rozwiązać w drodze 
rokowań i wzajemnego porozumie­
nia.
Z upoważnienia Rządu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej
(—) STANISŁAW SKRZESZEWSKI

wiązały się. z zadań I etapu kampanii 
siewnej, mimo iż zadania te były zna­
cznie większe niż w r. ub.
Również chłopi gospodarujący in­

dywidualnie — za przykładem gospo­
darstw socjalistycznych — wcześniej 
niż w roku ub. przystąpili do siewów 
wiosennych i wykonywali je — zgod­
nie z zobowiązaniami — o wiele sta­
ranniej niż w latach ubiegłych.

Współzawodnictwo dla uczczenia 
pamięci Wielkiego Stalina i na cześć 
święta 1 Maja stało się bodźcem do 
poważnej mobilizacji sił i środków 
w walce o wysokie urodzaje 4 roku 
Planu 6-letniego. Dążąc do podnie­
sienia wydajności z ha, rolnicy sto­
sowali tej wiosny na szeroką skalę 
takie racjonalne zabiegi agrotechni­
czne jak włókowanie gleby, brono­
wanie niektórych ozimin, zaprawia­
nie ziarna siewnego, siew rzędowy 
i inne.

W spółdzielniach produkcyjnych oraz 
w PGR-ach, a także w niektórych przo­
dujących gospodarstwach mało i śred­
niorolnych po raz pierwszy zastosowa­
no w dość dużym stopniu, wypróbowa­
ne przez przodujące rolnictwo radziec­
kie zabiegi agrotechniczne — siew krzy­
żowy i granulowanie superfosfatu. Licz­
ne zespoły PGR wprowadziły udosko­
naloną już obecnie metodę nawożenia 
gleby płynnym amoniakiem,

Prapremiera filmu
»Zołnierz zwycięstwa«

WARSZAWA (PAP). W dniu 2 bm. 
w kinte „Moskwa" w Warszawie od­
była się prapremiera filmu produk­
cji polskiej pt.: „Żołnierz zwycię­
stwa", wielkiej epopei historycznej 
ukazującej życie i walkę generała 
Karola Swierczewskiego-Waltera, 
płomiennego rewolucjonisty, patrio­
ty i internacjonalisty.

Na prapremierę przybyli człon­
kowie Rady Państwa i członkowie 
Reądu, przedstawiciele władz na­
czelnych PZPR, stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecznych 
oraz liczni przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki.
Obecni byli również członkowie 

korpusu dyplomatycznego.
Film nagrodzony został rzęsistymi 

oklaskami.

Druga tura 
wyborów samorządowych 
we Francji

PARYŻ (PAP). W niedzielę 3 
odbędzie się we Francji druga

Delegacja polska
powróciła z Yll sesji ONZ

WARSZAWA (PAP). W dniu 2 bm. 
powróciła z Nowego Jorku do War­
szawy delegacja polska na drugą 
część VII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, z Przewodniczącym delega­
cji Ministrem Spraw Zagranicznych 
Stanisławem Skrzeszewskim na czele.

Powracającą delegację powitali na 
dworcu: szef Urzędu Rady Ministrów 
minister Kazimierz Mijał, wicemini­
ster spraw zagranicznych Stefan 
Wierbłowski, wiceminister spraw za­
granicznych Marian Naszkowski oraz 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Na dworcu obecni byli również 
szefowie szeregu przedstawicielstw 
dyplomatycznych akredytowani w 
Warszawie.

bm.
. —=_ tura 

wyborów samorządowych. Odbędą 
się one tylko w tych miejscowoś­
ciach, liczących mniej niż 9 tysięcy 
mieszkańców, w których w pierwszej 
turze żadne ugrupowanie nie uzyska­
ło absekrtnej większości głosów. 1

Dyplomy uznania 
Zarządu Głównego ZMP 
dla przodujących żołnierzy 
i oficerów wojsk lotniczych

WARSZAWA (PAP). Z okazji 
święta 1 Maja, w związku ze spra­
wowanym przez ZMP szefostwem 
nad wojskami lotniczymi, Zarząd 
Główny ZMP, na wniosek dowódz­
twa wojsk lotniczych, wyróżnił dy­
plomami uznania Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej przo­
dujących w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym żołnierzy i oficerów 
wojsk lotniczych.

Dyplomy wręczone zostały przo­
downikom wyszkolenia bojowego 
i politycznego w czasie uroczystości 
1-Majowych w jednostkach woj* 
lotniczych.
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1 Maja w krajach demokracji ludowej 
upłynął pod znakiem olbrzymich manifestacji

Powołanie Komitetów Honorowych

Roku Kopernikowskiego
I1CK fzeCZ ułfWCsIcnici Doko^U ’ ^ro^zen’a Polskiego■ ■••I WII wW M SMCBBB W MVKV 1" (CS daw a »tr. i) Prof, dr Nitsch Kazimierz - a
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CZECHOSŁOWACJA
PRAG1A. Masy pracujące Czecho- 

■łowacji.obchodziły w roku bieżącym 
święto robotnicze .1 Maja pod ha­
słem „Pod sztandarem Lenina i Sta­
lina, wierni nakazom Klementa Gott- 
walda — naprzód do- socjalizmu".

W stolicy Republiki — Pradze — 
odbyła się imponująca manifestacja 
pierwszomajowa. Na Placu Wacła­
wa, tonącym w powodzi czerwieni 
ora« sztandarów czechosłowackich i 
radzieckich, udekorowanym transpa­
rentami głoszącymi hasła Frontu Na­
rodowego, portretami Lenina, Stali­
na, Gottwalda, prezydenta Republi­
ki A. Zapotockyego, Prezesa Rady 
Ministrów ZSRR G. M. Malenkowa 
oraz innych przywódców międzyna­
rodowego proletariatu, ” 1 
wspaniały pochód około 
mieszkańców Pragi.

Po odegraniu hymnów, zebrani w 
głębokim skupieniu wysłuchali prze­
mówienia prezydenta A. Zapo­
tocky‘ego.

RUMUNIA
1 Maja w Bukareszcie odbyła się 

potężna manifestacja z udziałem se­

odbył się 
400 tys.

tek tysięcy ludzi pracy. Uroczystości 
rozpoczęły się na placu im. J. W. Sta­
lina. Na trybunach zgromadzili się 
liczni stachanowcy i przodownicy 

pracy, przedstawiciele sztuki i kul­
tury. Obecni byli również członko­
wie korpusu dyplomatycznego.
Pochód otworzyli pionierzy i mło­
dzież szkolna — przyszli budowni­
czowie socjalizmu, znani stachanow­
cy oraz laureaci nagrody państwowej 
w dziedzinie nauki, sztuki i kultury.

Przed trybuną przeszli z kolei 
botnicy setek bukareszteńskich 
kładów pracy.

CHINY
PEKIN. Radosne manifestacje

były się 1 Maja w miastach i wsiach 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W Pekinie zdążały od rana na cen­
tralny plac stolicy Chin, udekorowa­
ny odświętnie sztandarami i ogrom-: 
nymi portretami Marksa, Engelsa,,

ro- 
za-

od-

Dzień 1 Maja 
w krajach 
kapitalistycznych

WŁOCHY
W dniu święta 1 Maja niemal 

wszyscy robotnicy włoscy wstrzyma­
li się oćl pracy, aby wziąć masowy 
udział w wiecach i manifestacjach, 
organizowanych w całych Włoszech 
przez włoską Powszechną Konfede­
rację Pracy.

W Rzymie odbył się na Piazza del 
Popolo olbrzymi wiec, w którym wzię­
ło udział przeszło 100 tys. osób. Do ze­
branych przemówił sekretarz generalny

• szechnej Konfederacji Pracy di

nn, że włoska klasa robot- 
ideą walki o pokój 

wa, nie dopuści do

— czło­
nek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk.

Osmańezyk Edmund — publicysta, 
poseł na Sejm.

Prof, dr Pollak Roman — profe­
sor Uniwersytetu Poznańskiego.

Putrament Jerzy — literat.
Prof, dr Sinko Tadeusz — członek 

Polskiej Akademii Nauk.
Sokorski Włodzimierz — minister 

Kultury i Sztuki.
Prof, dr Suchodolski Bogdan — 

członek Polskiej Akademii Nauk, 
Tuwim Julian — poeta.
Wilczek Jan 

tury i Sztuki.
Witasz ewski

nister Obrony
Ważyk Adam — literat.
Prof.

kretarz
Prof.

kretarz

Prof, dr Szafer Władysław — czło­
nek Polskiej Akademii Nauk.

Prof, dr Witkowski Józef — profe­
sor Uniwersytetu Poznańskiego.

Prof, dr Smiałowski Michał — se­
kretarz naukowy Wydziału III Pol­
skiej Akademii Nauk.

Prof, dr Zonn Włodzimierz — pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego 
prezes towarzystwa Astronomiczne­
go.

Lenina i Stalina, kolumny manife­
stantów — robotników przedsię­
biorstw pekińskich, kolejarzy, chło­
pów z okolicznych wsi, urzijdników, 
pracowników nauki, artystów, spor­
towców, młodych pionierów: itd.

Na głównej trybunie zefbrali się 
przywódcy Chińskiej Partii "Komuni­
stycznej i innych stronnictw' demo­
kratycznych oraz wybitni działacze 
społeczni.

Wśród gości zajęli miejłsca na try­
bunach członkowie polskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze", który 
bawi na występach gościnnych w 
Chinach Ludowych.

O godz. 10 ukazał sitę na głównej 
trybunie wódz narodu chińskiego 
Mao Tse-Tung w otoczeniu człon­
ków KC Chińskiej Partii Komuni­
stycznej i Centralnego Rządu Lu. 
dowego. Zebrani przyjęli entuzja- i 
styczną owacją Mao Tse-Tunga i; 
jego najbliższych współpracowni-; 
ków.
Przed trybunami przechodziły w’ i 

ciągu trzech godzin gęste szeregi ma- I 
nifestantów.

Ogółem w manifestacji wzięło u- I 
dział pół miliona osób.

O wspaniałej manifestacji pierw'-: 
szomajowej donoszą również z Szang­
haju. Uczestniczyło w niej około 600 
tysięcy osób.

BUŁGARIA
SOFIA. Naród bułgarski uroczy­

ście i radośnie obchodził dzień 1 Ma­
ja. Masy pracujące Bułgarii powi­
tały Święto Pierwszomajowe wspa­
niałymi sukcesami produkcyjnymi. 
Pierwszy pięcioletni Narodowy Plan 
Gospodarczy wykonany został w 3. 
lata i 10 miesięcy.
Jak donosi Bułgarska Agencja Tele- ■ 

graficzna, w dniu 1 Maja we wszyst­
kich miastach i wsiach Bułgarii od­
były się masowe manifestacje pierw­
szomajowe.

Naród bułgarski zamanifestował w 
' Maja swe oddanie dla partii 

dniu i . mej, rządu ludowego i 
komun istyc.- ’’ pokoju, któremu
potężnego obozv. ~'"|dziecki. 
przewodzi Związek n-

^kowania o rozejm
'tkały się ponownie

>nia 1 maja spo. Szef delegacji 
delegacje obu stron. P°“
koreańsko-chińskiej gen. ‘ wo" 
kreślił, że przekazanie jeńców 
jennych nie podlegających bezpo­
średniej repatriacji do państwa ne­
utralnego, którego kandydatura uz­
godniona będzie przez obie strony, 
jest najrozsądniejszą metodą uregu­
lowania rozbieżności, jakie wynikły 
w związku ze sprawą repatriacji 
jeńców wojełinych. Pod tym warun­
kiem.— oświadczył dalej Nam Ir — 
nasza strona gotowa jest wymienić 
kandydaturę jednego z państw azja­
tyckich w celu przeprowadzenia 
konsultacji ze stroną przeciwną. 
Pragnąc okazać należny szacunek  
dla państwa neutralnego, którego i hasłami jedności akcji o żądania za-  -
kandydatura ma być uzgodniona•• wodowe. o wolność,. przeciwko spd- W|Tli 3R8 ChOFVCO 
przez obie strony, nasza strona stoi skowi rządowemu i o pokój. ! . — Enraina stanowisku, że do omawiania: . . . ... ’ „- •« ui
konkretnej kandydatury neutralnego i 
państwa przystąpić należy dopiero ■ 
z chwilą, gdy obie strony porozumie­
ją się w sprawie samej tej zasady — 
przekazania jeńców wojennych nie 
podlegających bezpośredniej repa-:
triacji do państwa neutralnego, któ- paren+ów z hasłami 
rego kandydatura uzgodniona będzie .< -------- >—• j- —

przez obie strony.
Jednakże na posiedzeniu w dniu 1 

maja strona przeciwna oponowała 
nadal przeciwko wysłaniu tych jeń­
ców z obszarów znajdujących się pod 
kontrolą strony, która trzymała ich 
w niewoli, do wspomnianego pań­
stwa neutralnego. Domagała się ona 
również omówienia konkretnej kan­
dydatury neutralnego państwa już 
przed osiągnięciem porozumienia co 
do samej tej zasady. W rezultacie na 
plenarnym posiedzeniu delegacji z 
dnia 1 bm. nie osiągnięto żadnego 
postępu. 

Vittorio.
Podkreślił 

nicza, zespolona 
i o swe żywotne pr*». 
rozpętania wojny.

FRANCJA ~”-e-
Mimo ulewnego deszczu, niept..

brane tłumy ludzi pracy Paryża 11 
okręgu paryskiego wzięły udział w: 
tegorocznej manifestacji pierwszoma- | 
jowej, połączonej z tradycyjnym po­
chodem z Placu de la Nation na Plac 
Bastylii. Manifestacje odbyły się pod:

!TNIĘWtE.U s'/ SPORTO
Dziś w Bydgoszczy odbędą snę następu­

jące imprezy sportowe:
GODZ. 10: przystań Stali (ul. Floriana) 

— uroczystość otwartóa sezonu spor­
tów wodnych.

GODZ. U: sala ORZZ — mecz szermier­
czy Gwardia Kraków — Gwardia Byd­
goszcz. ,,

GODZ. 11: stadion Kolejarza mecz pił­
karski Unia Mątwy — Kolejarz II 
Bydgoszcz.

GODZ. 11: boisko przy ul. Zygm. Augu­
sta — turniej piłki ręcznej Unia Mąt­
wy — Kolejarz Bydgoszcz.

GODZ. 11.30: Brda — regaty wioślarskie 
i kajakowe

GODZ. 15.30: Tor regatowy Łęgnowo — 
regaty żeglarskie.

GODZ. 16: Boisko Okr. Domu Oficera (Al. 
1 Maja 146) — turniej siatkówki i ko­
szykówki z udziałem OWKS Byd­
goszcz, Unii Grudziądz i KS Inowroc­

ław.
GODZ. 16: Stadion Kolejarza — mecz pał­

ki nożnej Kolejarz Leszno — Kolejarz 
Bydgoszcz.
PIŁKARZE KOLEJARZA LESZNO 

W BYDGOSZCZY
Ii-ligowy zespół Kolejarza Leszno przy­

jeżdża dziś do Bydgoszczy celem roze­
grania towarzyskiego spotkania z dru­
żyną miejscowego Kolejarza. Mecz Kole­
jarz Leszno — Kolejarz Bydgoszcz odbę­
dzie się dziś, 3 bm. o godz. 16" na Sta­
dionie Leśnym przy ul. Północnej. Go­
spodarze będą mieli okazję do zrehabili­
towania się za niefortunną porażkę, jaką 
ponieśli w ub. sezonie w rozgrywkach 
• mistrzostwo II Ligi (0:1).

W tym samym dniu o godz. 11 na Sta­
dionie Leśnym wystąpią rezerwy Kole- 
jarza Bydgoszcz w meczu o mistrzostwo 
A klasy. Przeciwnikiem Kolejarza Byd­
goszcz będzie Unia Mątwy.

Wraz z piłkarzami Unii Mątew zjada 
do Bydgoszczy siatkarki oraz koszykarze 
i koszykarki. Spotkają się oni w turnieju 
towarzyskim z zawodnikami Kolejarza 
Bydgoszcz dziś o godz. 11 na boisku przy 
ni. Zygmunta Augusta (obok stołówki 
kolejowej).

Komitet Honorowy 
Roku Obrodzenia Polskiego 

, PRZEWODNICZĄCY 
Józef Cyrankiewicz — Wiceprezes 

Rady Ministrów.
CZŁONKOWIE

Prof, dr Ajdukiewicz Kazimierz — 
członek Polskiej Akademii Nauk 

Prof, dr Arnold Stanisław — czło­
nek Polskiej Akademii Nauk.

Berman Jakub — członek Biura 
Politycznego KC PZPR.

Brandys Kazimierz — literat.
Broniewski Władysław — poeta. 
Prof, dr Budzyk Kazimierz — 

profesor Uniwersytetu Warszawskie­
go.

Prof, dr Bystroń Jan — członek 
Polskiej Akademii Nauk.

Prof, dr Chałasiński Józef — se­
kretarz Polskiej Akademii Nauk.

Prof, dr Dąbrowski Jan — członek 
Polskiej Akademii Nauk.

Fiedler Franciszek — budowniczy 
Polski Ludowej, członek Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk. *  *

Prof, dr Herbst Stanisław — pro- ) tury PKO w całym kraju.

wiceminister Kul'

Kazimierz — wicemi- 
Narodówej.

dr Wyka Kazimierz — se- 
Polskiej Akademii Nauk.
dr Żółkiewski Stefan — se- 
Polskiej Akademii Nauk,

Warszawskiego.
— minister O-

fesor Uniwersytetu 
Jarosiński Witold 

światy.
Jastrun Mieczysław 

Prof, dr Kleiner
nek Polskiej Akademii Nauk.

Prof, dr Klemensiewicz Zenon — 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Prof, dr Koranyi Karol — profe­
sor Uniwersytetu Warszawskiego.

Prof, dr Kotarbiński Tadeusz — 
członek Polskiej Akademii Nauk.

Kuroczko Eustachy — prezes Zw.
Nauczycielstwa. Polskiego.

Kuryluk Karol — Prezes Centr.
Urzędu Wydawniczego.

Prof, dr Lehr-Spławiński Tadeusz
Profesor Uniwersytetu Jagielloń­

skiego. ~nod orski Bogusław —
Prof, dr l et,. ->tu Warszawskie- ' 

profesor Uniwersyw^
Prot dr Lipiński Edward - ^Co.1 

fesor Uniwersytetu Warszawską®/j
Lorentz Stanisław — członek Pow | 

skiej Akademii Nauk.
Prof, dr Manteuffel

dyr. Instytutu Historii Polskiej Aka 
demii Nauk.

Prof, dr Młynarski
dyrektor Instytutu Polsko-Radziec­
kiego.

— literat.
Juliusz — ’ czło-

Wymiana obligacji PPOK
na obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

Powszechna Kasa Oszczędności 
podaje do wiadomości że wznowio­
na została wymiana obligacji Pań­
stwowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
na obligacje Narodowej Pożyczki 

t Rozwoju Sił Polski. Wymiany doko­
nują wszystkie oddziały i ekspozy- 

। tury PKO w całym kraju.
Wymiana trwać będzie do 31 ma­

ja br. Po tym terminie PPOK tracą 
swoją ważność.

Lawina kamienna 
x Giewontu 
uszkodziła schronisko 
na Hali Kondratowej

ZAKOPANE (PAP). Z południo­
wej strony Giewontu od Wrotek ru­
nęła w dniu 28 kwietnia br. lawina 
kamienna. Jeden z głazów 3 metro­
wej wysokości i ok. 15 ton wagi po 
zniszczeniu wielu drzew uszkodził 
schronisko PTTK na Hali Kondrato­
wej.

Drugi podobny głaz zatrzymany 
przez drzewa nie dotarł do schroni­
ska.

Wypadku z ludźmi nie było.

Na trybunie zasiedli Duclos, Lecoeur, , | rannych jeńców w Korei
Fajon. Guyot, Cachin, Jeanette Ver-
meersch, gen. Joinville, sekretarz CGT i PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
^BordUon^Scebreokar7gug np"ry^egoW1ĆGT) )Chm podała następujący tekst komu- 
Henaff, krajowi przywódcy organizacji . nikatu ogłoszonego 1 maja Dr. przez 
biorących udział w manifestaeji i wie- , delegację koreańsko - chińską, ucze- 
lu innych wybitnych demokratów !stniczącą*w rokowaniach w sprawie 
W pochodzie niesio.no wiele trans- . . ’ K t

paremów z 'u^ta.ni, wzywającymi,1 ozejmu w rsorei.
rząd francuski do wystąpienia z ini- I W dniu 1 maja strona przeciwna 
cjatywą rokowań w celu rozwiąza- przekazała stronie koreańsko - chm- 
nia spornych problemów międżyna-; skiej w Panmundzome 250 chorych 
rodouwch. z żądaniami utworzenia j i rannych jeńców wojennych Ko- 
zjednoezonveh. demokratycznych i, reańskiej Armii Ludowej i 250 jen- 
miłujących pokój Niemiec, zawarcia ców chińskich ochotników ludowych. 
paktu pokoju itp.

Manifestacja zakończyła się dopie­
ro późnym wieczorem.

USA
NOWY JORK (PAP). W dniu 

1 Maja na Placu Union Squarte w 
Nowym Jcrku odbył się z okazji 
święta 1 Maja wiec, w którym wzię­
ło udział wiele tysięcy robotników. 
Na wiecu wysunięto zadanie zanew- 
nienia pokoju i zagwarantowania 
praw demokratycznych.

Policja zezwoliła na wiec, lecz za­
kazała tradycyjnego pochodu ulicami 
Nowego Jorku.

Podczas wiecu przywódca Związku 
Zawodowego Robotników Przemysłu 
Futrzarskiego i Skórzanego Leon 
Strauss, nisarz Howard Fast i inni 
mówcy wzywali do niezwłocznego 
zakończenia wojny w Korei, położe­
nia kresu „zimnej wojnie“ i uregu- , 
lowania wszystkich spornych kwestii 
międzynarodowych w drodze roko- . 
wań. Nawoływali również do walki , 
o prawa demokratyczne, w obronie 
praw robotników.

Uczestnicy wiecu przybyli z setka­
mi sztandarów, na których widniały 
hasła pokojowe — jak: „Pokój na­
tychmiast". „Żądamy budżetu poko­
ju. a nie wojny".

Około tysiąca konnych i pieszych 
policjantów patrolowało place i są­
siednie ulice.-

Uwaga Czytelnicy!
Termin przyjmowania prenume­
raty 
GO 

na

zleconej „ILUSTROWANE- 
KURIERA POLSKIEGO" 

czerwiec upływa z dniem 

10 maja br.
Przedpłatę za prenumeratę w 

cenie 5.00 zł miesięcznie przyj­
mują listonosze i wszystkie pla­
cówki pocztowe.

Prenumerata zlecona jest je­
dyną formą zapewnienia sobie 
dostawy gazety.

Tadeusz

Zygmunt

" lub łiość pogodnie, tylko miej- 
Pogodmv -laszicza na południu kraju 

scainl, a -ksze zachmurzenie, w re- 
przejseaowe wu. )-,a skłonność do burz, 
jonie górskim s,‘* ->rzem od 14 do 18 st.. 
Temperatura nad nw e od 2« do 25 st 
na pozostałym obszarp

odsłonięcie ftłifitł
na grobie Wincentego Rzymowskiego

W dniu 29 kwietnia br. w przed­
dzień trzeciej rocznicy zgonu b. prze­
wodniczącego Centralnego Komitetu 
i honorowego prezesa Stronnictwa 
Demokratycznego min. Wincentego 
Rzymowskiego, odbyło się uroczyste 
odsłonięcie płyty na grobie Zmarłe­
go w Alei Zasłużonych na cmentarzu 
cywilnym na Powązkach.

W uroczystości udział wzięli człon­
kowie Rady Naczelnej SD z przed­
stawicielem Rady Janem Rabanow- 
skim na czele, członkowie Central­
nego Komitetu z przewodniczącym 
CK SD Wacławem Barcikowskim, 
wiceprzewodniczącymi CK SD Euge­
nią Krassowską i Janem Karolem 
Wende oraz Sekretarzem General­
nym CK SD Leonem Chajnem na 
czele, liczni aktywiści Stronnictwa 
Demokratycznego, przedstawiciele 
Związku Literatów Polskich oraz ro­
dzina Zmarłego.

Zebrani w skupieniu -wysłuchali 
przemówienia poświęconego życiu i 
działalności Wincentego Rzymow­
skiego. które wygłosił przewodniczą­
cy CK SD Wacław Barcikowski.

„Z głębokim żalem spoglądamy na 
kamienną płytę, kryjącą drogie nam 
prochy zmarłego przed 3 laty Win­
centego Rzymowskiego. Był jednym 
z założycieli Stronnictwa Demokra­
tycznego, pierwszym po wojnie pre­
zesem Centralnego Komitetu, preze­
sem honorowym Stronnictwa, pierw­
szym po wojnie ministrem Kultury 
i Sztuki, a następnie Spraw Zagra­
nicznych. Był człowiekiem wielkiej 
wiedzy i szerokiego talentu, a przede 
wszystkim płomiennego serca. Ko­
chał człowieka i ludzkość, szukał 
drogi do prawdy- i sprawiedliwości, 
piękna i wolności, i tym ideom po­
święcił swe subtelne i cięte pióro 
publicysty.

Droga Jego życia prowadziła przez 
skomplikowane konflikty epoki, w

których żyła i często wikłała się 
znaczna część inteligencji polskiej. 
Tym niemniej głęboki humanizm 
wiódł go do walki o demokratyczne 
prawa człowieka bez różnicy na na­
rodowość, rasę, wyznanie i pocho­
dzenie społeczne. W artykułach swo­
ich szczególnie na łamach „Epoki" w 
sposób dosadny i trafny wskazy wał 
na hamującą na drodze dalszego 
rozwoju rolę kapitalizmu, na doko- 
nywujący się wtedy podbój mas 
przez kartele, koncerny i ban­
ki kapitalistyczne, „przybrane w 
przyłbicę frazeologii nacjonalizmu, 
rasizmu, faszyzmu, państwa total­
nego lub narodowego wybraństwa".

Z jakże wielką jasnością potrafił 
widzieć brak solidarności z klasą ro­
botniczą drobnomieszczaństwa w 
ogóle, a inteligencji w szczególności, 
jako „jedną z bram wejściowych dla 
ruchów faszystowskich, stanowią­
cych święte przymierze arystokracji 
pieniężnej z arystokracją herbową, 
ozdobione protektoratem książąt ko­
ścioła". Mimo, że nie był marksistą 
analizując sytuację polityczną jeszcze 
na kilka lat przed wojną w książce 
pt „Prawo do życia a pewność pra­
cy" podkreślał iż „dziki, okrutny sza) 
bojowy kapitalizmu doprowadza do 
wniosku, że marksizm stał się je­
dyną redutą uciśnionych, bezdom­
nych i głodnych" oraz że ,.w takich 
warunkach każda krytyka marksiz­
mu zmienia się w argument na rzecz 
prawicy".

Ta właśnie postawa polityczna 
Wincentego Rzymowskiego zawiodła 
go na słynny Kongres Obrońców 
Kultury we Lwowie, jako aktywnego 
uczestnika i współbojownika. Za ta­
ką postawę płaciła mu zorganizowa­
na reakcja represjami i szykanami 
Z walki tej Wincenty Rzymowski 
■wychodzi zwycięsko.

Jego podpis pod Manifestem 
PKWN-u, pod Kartą ONZ, pod naj­
ważniejszymi aktami międzynarodo­
wymi tego okresu oraz aktami pań­
stwowymi, kładącymi podwalmy no­
wego ustroju społecznego — był 
symbolicznym wyrazem triumfu po­
stępowej myśli na świecie, zdoby­
wającej zwycięstwo w sojuszu z'kla­
są robotniczą. i

Jako prezes Stronnictwa Demokra­
tycznego cały swój wysiłek włożył w 
przezwyciężenie obciążeń przeszłości 
drobnomieszczaństwa, w wyzwalanie 
najbardziej głębokich uczuć ludzkich 
i przekuwanie ich w prace dla odro­
dzonej Ojczyzny.

Praca Jego i Jego wysiłek żyje X 
wśród nas i budzi coraz nowy roz­
mach i entuzjazm, jest cząstką na­
szych codziennych zdobyczy i sukce­
sów.

Niechże Jego płomienna myśl, 
niechże wdzięczna pamięć o kocha­
nym prezesie Wincentym Rzymow­
skim służy nam pomocą, niechże bę­
dzie pomnikiem Jego czynów w od­
rodzonej Ludowej Ojczyźnie, którą 
kochał nade wszystko".

Z kolei przewodniczący CK SD 
Wacław Barcikowski dokonał odsło­
nięcia przykrytej biało-czerwoną fla­
gą płyty. Zebrani chwilą milczenia 
czczą pamięć Wincentego Rzymow­
skiego. Nad grobem pochylają się 
sztandary Centralnego i Warszaw­
skiego Komitetów Stronnictwa De­
mokratycznego. Napis na płycie gło­
si: „Wincenty Rzymowski, literat — 
publicysta, ur. 19. 7. 1883 r. zm. 3tf\ 
4. 1950 r. Minister Polski Ludowej ' 
w latach 1944—1950, Prezes Stron­
nictwa Demokratycznego".

Złożenie wieńców od Centralnego 
Komitetu SD i Woiewód-zkiego Ko­
mitetu War'—■ wskiego SD zakończy-, 
ło uroczystość,



Mr UW

Drzewo twarde jak stal 
O tym, jak wszechstronne możliwości wykorzystania 

drewna stwarzają bydgoscy naukowcy
W Bydgoszczy — sercu przemysłu 

’ drzewnego naszego kraju pro­
wadzi od szeregu lat twórcze i nie­
zwykle owocne prace badawcze ze­
spół młodych naukowców Zakładu 
Fizyko-Chemicznej Technologii Dre­
wna.

Otoczeni troskliwą opieką Pań­
stwa Ludowego młodzi naukowcy 
Zakładu, pracujący pod kierownic- 
tweni laureata Nagrody Państwo­
wej prof, dr Perkitnego zajmują się 
naukowym opracowaniem obróbki 
surowca drzewnego. Dzięki ścisłemu 
powiązaniu swoich prac badaw­
czych z potrzebami przemysłu zdo­
łali oni w wielu wypadkach prze­
obrazić surowiec drzewny w wyso- 
ko-sprawne tworzywo nowoczes-j 
nej techniki. Ponadto w Zakładzie 
opracowano już cały szereg nowych, 
racjonalnych sposobów wykorzysta­
nia w różnych dziedzinach naszej 
gospodarki olbrzymiej ilości jeszcze 
do niedawna bezużytecznych odpad­
ków drzewnych, jako pełnowarto­
ściowego surowca.

Poważne usługi oddał Zakład 
przede wszystkim naszemu przemy­
słowi sklejek drzewnych, przekazu­
jąc do użytku zakładów tego prze- 

' mysłu szereg wysokowartościowych, 
opartych całkowicie na krajowych 
surowcach syntetycznych klejów 
wodoodpornych.

— Jesteśmy w centrum polskiego 
przemysłu drzewnego: Fabryka Skle­
jek, Tartaki, Bydgoskie Fabryki 
Mebli-.. — mówi współpracownik

Pracownicy naukowi Zakładu Fizykochemicznej Technologii Drewna 
Zbigniew Rudnicki, Zbigniew Fedorowicz i Marian Wnuk omawiają za­
gadnienie technicznego formowania płyt pustakowych.

szego przerobu całego szeregu bez­
użytecznych dotąd odpadków prze­
mysłu drzewnego. Jednym z wyna­
lazków dokonanych ostatnio przez 
naukowców Zakładu jest wyprodu­
kowanie z bezużytecznych do tej 
pory trocin — płyt pustakowych. 
Pustak trocinowy posiada znaczną 
wytrzymałość i sprawuje się dobrze 
jako tłumiciel dźwięków. Sprawą tą 
zainteresowało się już Ministerstwo 
Budownictwa Miast i Osiedli. Pusta­
ki trocinowe znajdą szerokie zasto­
sowanie przy izolacji stropów. Po­
zwoli to na dalsze, wydatne obni­
żenie kosztów własnych, w naszym 
budownictwie. ,

Również wypracowana przez za­
kład ekonomiczna metoda klejenia i 
prasowania od razu w całości kół 
sterowych do traktorów 1 samocho­
dów, a nawet kół do wozów z naj­
drobniejszych odpadków fornieru — 
zdała doskonale wszystkie próby

prof. Perkitnego inż. Zdzisław । 
Chudziński. — Utrzymujemy stały' 
bezpośredni kontakt z pracownika-' 
mi przemysłu, reagujemy na po­
trzeby i trudności naszych zakła­
dów i pomagamy im w rozwiązywa­
niu szeregu problemów technicz­
nych. Sprawdzianem naszej pracy i 
^adawczej jest codzienna praktyka 
przemysłu..-

200.000 zł. OSZCZĘDNOŚCI 
ROCZNYCH

Jedną z poważnych trudności 
Bydgoskiej Fabryki Sklejek Drzew­
nych wpływającej na zahamowanie 
rozwoju produkcji była sprawa wo­
doodpornego kleju, wytwarzanego 
dotychczas z importowanego surow­
ca. Dzięki twórczym wysiłkom pra­
cowników naukowych z prof. Per- 
kitnym na czele przeszkody zostały 
zwycięsko pokonane- Przygotowany 
przez zakład z tańszych surowców i 
krajowych nowy klej wodoodporny
„Krezolit", przyniósł dla jednych 
tylko zakładów — Bydgoskiej Fa- j 
bryki Sklejek, roczne oszczędności 
sięgające około 200.000 zł.

Dalszym, poważnym osiągnięciem 
zakładów w tej dziedzinie jest przy­
stosowanie do produkcji sklejek 
wodoodpornych glutynowego kleju I 
zwierzęcego, produkowanego z od­
padków odrzucanych dotychczas i 
przez przetwórczy przemysł rybny. 
I wreszcie w ubiegłym roku praco­
wnicy zakładu wynaleźli jeszcze je- 
aen -bardzo tani wodoodporny klej,! 
sporządzany z ubocznego produktu 
powstającego przy suchej destylacji 
drewna — ksylenolu.

ZAMIAST EGZOTYCZNEGO 
DREWNA - KRAJOWY LIGNOFOL

Duże osiągnięcia posiadają na­
ukowcy zakładu również w dziedzi­
nie uszlachetniania surowca drzew­
nego oraz poprawiania jego własnoś­
ci fizycznych i mechanicznych, przez 
wypracowanie nowych, ulepszonych 
tworzyw drewnianych.

Rozwijający się stale krajowy 
przemysł włókienniczy stwarza co­
raz większe zapotrzebowanie na 
czółenka tkackie, które produkowa­
ne były dotychczas ze specjalnego, 
bardzo twardego egzotycznego dre­
wna pęrsimonowego i cornełowego- 
Drzewo> to zmuszeni byliśmy do­
tychczas sprowadzać z zagranicy. 

Dokonywane próby z drewnem kra- 
■ jowym przez długi okres nie dawa- 
। ły pożądanych rezultatów. Swego ro- 
' dzaju rekord ustanowiło czółenko 
; bukowe, które wytrzymało 2 tygod- 
: nie, podczas gdy persimonowe czy 
' cornelowe pracuje około 6 miesięcy. 
■ Ale i> ten poważny problem tech- 
1 niczny pomyślnie rozwiązali nau- 
• kowcy bydgoskiego zakładu.

Ofiarnie przezwyciężając trud- 
I ności, wypracowali oni zupełnie no­
wą metodę produkcji czółenek tkac­
kich klejonych z warstwowego dre­
wna klonowego (fornieru), poddane­
go ściskaniu w prasie tzw. lignofolu. 
Jak wykazały próby, przeprowa­
dzone przez przemysł włókienniczy, 
nowe czółenka produkowane z su­
rowców krajowych, przewyższają w 
wysokim stopniu jakością i wytrzy­
małością czółenka sporządzane do­
tychczas z drogich gatunków dre­
wna egzotycznego

Ale nie tylko to — lignofol, a na­
stępnie lignoston, który otrzymano 
z kolei przez poddanie dużemu ciś­
nieniu litego drewna, posiada właści­
wości (ciężar i twardość)’zbliżone do 
metalu. Te tworzywa drewniane mo­
gą więc znaleźć zastosowanie przy 
produkcji łożysk i potrafią w znacz­
nym stopniu zastąpić potrzebne na­
szej gospodarce metale kolorowe.

TROCINOWE PUSTAKI
Zakład Fizyko-Chemiczny. Tech­

nologii Drewna dokonał także dużej 
pracy nad wykorzystaniem do dal-

I partheid. Ten wyraz oznacza ści- 
-* słą segregację rasową. A więc po 

prostu odmianę rasistowskiej teo­
rii. i którą od strony praktycznej za­
poznał świat bliżej hitleryzm.

Od maja 1948 r. centrum rasistowskiej 
sztuki poniżania człowieka wybrało so­
bie za główną siedzibę Unię Południo­
wo - Afrykańską. W kwietniu br. od­
były się tam właśnie wybory do parla­
mentu. przynosząc ponowne zwycięstwo 
na 5 lat partii nacjonalistycznej, dowo­
dzonej przez piewcę „,apartheid'u" — 
Malana.
Gdy jut o wyborach mowa, warto za­

trzymać się nad strukturą ordynacji 
wyborczej Unii, typowego narzędzia ra­
sizmu. Liczba mieszkańców Unii Połud­

niowo - Afrykańskiej wynosi ok. 12,5 
milionów. Lista natomiast uprawnio­
nych w ostatnich wyborach do głoso­
wania zawierała tylko 1,5 miliona na­
zwisk. w tej liczbie poza nielicznymi 
wyjątkami znajdują się biali. Na „u- 
sprawiedifwienie“ dyskryminacyjnej or­
dynacji trzeba dodać, że ponad 2 milio­
ny. to znaezy większość „kolorowych**, 
może wysyłać do parlamentu... 3 depu­
towanych. Jest jednak warunek. De­
putowani muszą być biali. 8 milionów 
Murzynów w ogóle nie jest reprezento­
wanych.

Aby otrzymać pełniejszy obraz unij­
nego obskurantyzmu politycznego i spo­
łecznego. nie sposób nie wspomnieć o 
ustawodawstwie dr Malana, tym ohyd­
nym wykwicie nienawiści do człowieka
Innego koloru skóry. Jako zbrodnia ka­

rane jest małżeństwo między osobami 
różnych ras. Stworzono getta dla po-

ILUSTROWANY KURIWR POLSKI

(techniczne i pozwoli na wyelimino­
wanie stosowanego dotychczas dro- 
żgiego drewna jesionowego.

i METODA „IMPERKOL" ZACZĄT­
KIEM NOWEJ GAŁĘZI 

PRZEMYSŁU
Coraz szersze zastosowanie w 

wielu dziedzinach naszej gospodarki 
znajduje opracowana przez prof. 

■ Perkitnego tzw. metoda „Imper- 
: kol", pozwalająca w sposób szybki, 
i tani i trwały na impregnowanie i 
I równoczesne klejenie cieńszych 
I warstw drewna w dowolnie grube 
; i długie belki wzgl. wielkowymiaro- 
1 we konstrukcje drewniane.
. Należy tu zaznaczyć, że drzewo, 

aby przedstawiało większą wartość 
użytkową, musi osiągnąć wiek oko- 

! ło 90 lat- Takich drzew mamy nie- 
I wiele, a zapotrzebowanie na suro- 
j wiec drzewny jest w naszym kraju 
olbrzymie. Znane dotychczas meto- 

1 dy klejenia grubych warstw drew- 
: na były bardzo kosztowne. Proces 
■ klejenia trwał przeciętnie ok. 70 go- 
' dżin. Tymczasem metoda wypraco- 
: wana przez prof. Perkitnego skraca 
czas klejenia z równoczesnym im-

■ pregnowaniem do 3 godzin. Metoda 
ta zdałia już doskonale egzamin 
praktyczjny-

Wyprodukowane np. ostatnio 
przez Zakład Fizyko-Chemicznej 
Technologii Drewna tzw. prowadni­
ki szybowe dla przemysłu węglowe­
go wytrzymały pomyślnie wszelkie 
próby techniczne. Nowy prowadnik 
szybowy sklejony z desek sosno­
wych i tylko na zewnątrz otoczony 
odpowiedniej grubości warstwą 
dębową, lepiej hamuje rozpędzoną 

;ndę w kopalni węgla, niż dotych­
czasowe prowadniki sporządzane z 
litego dębu.

Uruchomiona w ub. roku w Byd­
goszczy pierwsza doświadczalna kle- 
jarnia „Imperkol", która pod kiero­
wnictwem młodego inż- Zbigniewa 
Rudnickiego rozpoczęła już w skali 
półprzemysłowej produkcję pier­
wszych w Polsce klejonych i rów­
nocześnie impregnowanych: belek, 
podkładów kolejowych, masztów, 
słupów — stanowi zaczątek całko­
wicie nowej gałęzi przemysłu drze­
wnego.

Jeszcze w tym roku rozpoczęta 
zostanie budowa pierwszego zakładu 
przemysłowego, opartego na meto­
dzie „Imperkol". Zakład ten rozpo- 
cznie już w 1954 r- produkcję no­
wych prowadników szybowych dla 
górnictwa, co pozwoli gospodarce 
krajowej zmniejszyć o 70 proc, do­
tychczasowe zużycie na ten cel war­
tościowego surowca dębowego.

Planowane w następnych latach 
uruchomienie dalszych zakładów 
przemysłowych opartych na meto­
dzie „Imperkol", nie tylko rozwiąże 
wszelkie trudności materiałowe ry­
backich stoczni morskich (przez pro­
dukcję klejonych elementów szkut­
niczych), a ponadto budownictwa 
lądowego i morskiego, kolejnictwa 
oraz tych wszystkich resortów, któ­
re zużywają wielkowymiarowy su­
rowiec drzewny ale równocześnie 
przysporzy krajowi milionowe osz­
czędności.

Za opracowanie nowej ekonomicz­
nej metody klejenia i równoczesne­
go impregnowania wielkowymiaro­
wych elementów drewnianych, o- 
trzymał prof, dr Tadeusz Perkitny 
Nagrodę Państwową- Był to zara­
zem dowód uznania Państwa Ludo­
wego dla całego zespołu młodych 

naukowców bydgoskiego Zakładu. (T)

szczególnych grup ludności „niteuro- 
pejskiej“. Istnieje centralna kartoteka 
rasowa. Stosowane są brutalne repre­
sje przeciwko tym wszystkim, którzy 
sprzeciwiają się rasistowskiej polityce 
rządu.

Jasne, te w taldch warunkach wyni­
ki wyborów nie mogą stanowić wyrazu

Ma widowni międzyarodewej 
Afrykańskie wybory 

po rasistowsko
woli ludności. Rozgrywki zaś między 
poszczególnymi partiami wynikają z 
różnic poglądów dla większości ludności 
całkowicie nieistotnych. Prawdopodob­
nie więc wynik kwietniowych wyborów 
wywołał głębsze wrażenie i przygnębie­
nie w Londynie, aniżeli w „koloro­
wy ch“ rezerwataich Kap stad u czy Joha- 
nesburga.

W Anglii bowiem nie brakło nadziel 
na zwycięstwo „United Party" czyli 
Zjednoczonej partii, kierowanej niegdyś 
przez gen. Smutsa. Zwycięstwo tej par­
tii przyniosłoby bezsprzecznie angiel­
skiej orientacji przewagę w Unii. 5 lat 
rządów dr Malana wystarczyło dla an­
gielskich polityków, aby pojąć, że w 
Afryce istnieje największe zagrożenie 
spoistości Brytyjskiego Commonweal- 

th u. Partia nacjonalistyczna dąży bo­
wiem wyraźnie do opuszczenia Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów i utworzenia

, im ———------------------------- - 8tr. t

Pochód 1-Majowy. Maszerują sportowcy warszawscy. (Foto - CAF)

List z Zielonej Góry

Czerwień wśród zieleni

Nie brak też drzew egzotycznych I 
w rozległym parku miejskim, który 
jak z każdą wiosną, odwiedzają o- 
becnie liczne rzesze spacerowiczów.* * * * * * * * i * * 1 wało gorąco swe szczere przywiąza- 
Miłośnicy przechadzek wspinają się nie do Ludowej Ojczyzny.

ieszkańcy obszarów lubuskich 
określają popularnie Zieloną 

Górę zasłużonym mianem „miasta 
winnic i kominów fabrycznych". 

! Stanowi bowiem ona nie tylko naj- 
I poważniejszy ośrodek krajowego wi- 
niarstwa, lecz jest także potężną ba­
zą przemysłową terenów zaodrzań- 
skich. Szare mury zabudowań fabry­
cznych nie rażą bynajmniej na tle 
ożywczej zieleni licznych plantacji, 
ogrodów i skwerów widniejących za­
równo w śródmieściu i na peryfe­
riach, gdyż właśnie winnice wciska­
ją się aż pod same hale produkcyj­
ne, zaś liście dzikiego grona, pnąc
się po murach, otulają je płaszczem
zielonej barwy. I jedynie wysmuk­
łe kominy zakładów przemysłowych
kontrastują czerwienią swych cegieł
z otaczającym morzem zieleni.

EGZOTYCZNE DRZEWA
Ambicją mieszkańców miasta było

i jest nie tylko bawienie oka zielo­
nymi kobiercami trawników czy 
krzewów, ale również rzadko spoty­
kanymi egzotycznymi drzewami 
względnie ich rodzimymi gatunkami 
zwolna zanikającymi. Już na samym 
wstępie do miasta zwraca uwagę po­
środku skweru przydworcowego 
wspaniały okaz liliodendronu, zali­
czanego przez botaników do rodziny 
magnoliowatych, pochodzenia połud­
niowo-amerykańskiego, a tuż obok o 
wachlarzowatych trójkątnych liś­
ciach miłorząb japoński. Podobnie 
na trawniku przed stacją pogotowia 
ratunkowego wyróżniają się trzy 
piękne modrzewie. W centrum mia­
sta przy krętej, typowo średniowie­
cznej uliczce Kopernika obok zabyt­
kowego, zapadającego się w ziemię 
dotnku wystrzela w górę wysoki cis 
zaliczający się do najokazalszych w 
kraju. Jego różowo-brunatny kolor 
pnia odbija od ciemnozielonego igli­
wia.

WZGÓRZE PIASTOWSKIE

republiki burskiej. Partia ta reprezen­
tuje interesy burskich obszarników 
i farmerów, a w swej polityce zagrani­
cznej orientuje się wyraźnie na Wa­
szyngton. Orientacja amerykańska Ma­
lana już w poprzedniej jego rządowej 
„kadencji** spowodowała wzrost kapita­
łu amerykańskiego w Unii szczególnie 
w górnictwie.

United Party związana Jest ściśle z 
Imperializmem angielskim. Nie różniąc 
się od nacjonalistów w polityce zbrojeń 
i wrogości do krajów obozu pokoju 
oraz rasistowskiej dyskryminacji ludno­
ści murzyńskiej, Zjednoczona Partia 
przeciwstawiała się ostatnio prńbie Ma­
lana odebrania praw wyborczych wko- 
lorowym**. Obrona tej grupy rasowej 
wynikała z faktu, te głosowali oni do­
tychczas przeważnie na Zjednoczoną

Po przegraniu batalii o „kolorowych**
1 przegraniu wyborów, główną troską 
United Party staje się dość liczny jesz­
cze żywioł wiernych mowie i tradycjom 
angielskim. Należy sądzić Jednak z do­
świadczeń 5 lat rządów Malana, że bur­
scy nacjonaliści wcześniej czy później 
rozprawią się z angielską mniejszością. 
W pogłębionym ostatnim zwycięstwem 
Malana strachu przed zagrożeniem po­
zycji żywiołu angielskiego w Unii, Uni­
ted Party pod przewodem Straussa bro­
ni konstytucyjnych gwarancji i prze­
ciwstawia się burskiemu szowinizmowi. I

Obawa przed utratą reszty wpływów i 
w Unii Stsędza sen z powiek londyń-1 
skich dzierżycie!! Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów. Na utracie .tych wpływów 
tuczy sie amerykański zysk i stąd ostat­
nie zwycięstwo dr Malana powitał ka­
pitał amerykański z uznaniem.

(A. Ch.)

aż na strome wzgórze piastowskiej Mieczysław Turski
przez lornety oglądając zdała wid-:
niejącą pradolinę Odry. Nazwa tego i 
wzniesienia przetrwała od czasów 
piastowskiego władania Ziemią Lu­
buską po dziś dzień bez zmiany, 
świadcząc jako jeszcze jeden z ty-

1 siącznych dowodów o polskości Zle- 
| mi Lubuskiej. Schodząc z parku ła~ 
i godnie opadającymi alejami widać 
jak na dłoni całe daleko rozbudowa­
ne miasto, sprawiające wrażenie 
oryginalnego kobierca tkanego z zie­
leni ogrodów, przerywanej czerwie­
nią dachówek jednorodzinnych dom- 
ków robotniczych i bloków miesz­
kalnych, dla załóg poszczególnych 
fabryk.

SPACERY WŚRÓD WINNIC
Osadnicy zielonogórscy rekrutują­

cy się z różnych połaci kraju, na ba­
zie wspólnej wytężonej pracy nad 
repolonizacją miasta i realizacją 
Pismu 6-letniego, wytworzyli na 
przestrzeni ośmiolecia wspólnej 
działalności jednolite społeczeństwo 
rdzennych „zielonogórców". Z du­
mą opowiadają o rozkwicie „ich" 
miasta, a szczególnie o rozwoju miej­
scowych winnic, przysłowiowego 
„oczka w głowie" wszystkich miesz­
kańców. Toteż gdy tylko wiosna za­
zieleni liście drzew, wędrują gro­
madnie pomiędzy plantacje winnego 
grona, radując się każdym przyby­
wającym nowym hektarem szcze­
pów, każdym niemal krzewem. A 
są tych krzewów tysiące na obsza­
rach plantacji, wynoszących obec­
nie ok. 60 ha. W ich gąszczu widnie­
ją czerwone proporczyki, widomy 
znak zaciągnięcia Wart Pierwszoma­
jowych przez brygady robotnicze. 
Większość pracowników tych grup 
roboczych stanowią kobiety. One też 
jako jedne z pierwszych podjęły cen­
ne Obowiązania produkcyjne, wśród 
których nie brak uchwały, że 
dołożą wszelkich starań, aby na tra- 

i dycyjne tegoroczne winobranie 
. zwiększyć ilościowo i jakościowo 
' winogronowy surowiec dla wytwórni 
wina.

Proporczyki takie zwisają przy 
wszystkich niemal stoiskach maszy­
nowych i warsztatach fabrycznych. 
Załogi w zdwojonym tempie realizu­
ją swe zobowiązania produkcyjne, a 
w Święto 1 Majowe społeczeństwo 
zielonogórskie, budujące socjalizm 
na zaodrzańskim brzegu, manifesto- 

W FSO Żerań
Partyjni i bezpartyjni członkowie

załogi FSO Żerań realizują zobowią­
zania podjęte dla uczczenia Święta 
1-go Maja.

Na.zdjęciu: Przodująca ZMP-ówka 
grawerka Stanisława Lipińska, która 
zobowiązała się pracować bez braków 
oraz podnieść produkcję o 100 proe- 
Do 27 ub. m. wykonała 90 pro. zoba. 
wiązań.

(Foto — CAF)
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^ygiłowa wcza roXai litrów lalek w Polsce Ludowej

Nowe rośnie wśród dzieci
RF* tteieci, które z zainteresowaniem 

gtxfciym lepszej sprawy śledziły 
1 aapartym oddechem nierozumianą 
tragedię małżeńską teatru podwórzo­
wego, i te, które bywały na widowi­
skach bardziej wyszukanych, mają 
Jte wnuków. Od tego czasu wiele się 
■mieniło, choć zmiany przychodziły 
powoli, a w ciągłości rozwoju historii 
teatru dla dzieci zdarzały się długie 
przerwy, których nie mogły wypełnić 
„Iluzjony" i „Bioskopy” (późniejsze 
kina) z wiadomej jakości komediami 
zagranicznej produkcji, wśród której 
przeważały filmy „Made in USA”.

Z większości tego scenicznego i filr 
tnowego tworzywa dziecko wynosiło 
W olbrzymim procencie wszystko to, 
co oddziaływało na jego psychologię 
ajemnie, gdyż scenariusze były obli- 
eKKie raczej na kasowość. Niewielu 
autorów zadawało sobie trud, by na­
pisać coś takiego, co by wpłynęło na 
ksztatłowanie się charakteru naj­
młodszego widza i wychowywało go 
W duchu cnót obywatelskich.

Teatr lalek rozwinął się dopiero w 
sprzyjających warunkach w Polsce 
Ludowej., Prekursorami jego był 
^Barani kożuszek” z czasów powsta­
nia kościuszkowskiego i niejako pra­
wie jedyny teatr lalek w Polsce 
przedwrześniowej, warszawski „Baj”, 
bazujący wśród klasy robotniczej.

Dziś istnieje w kraju 11 państwo­
wych teatrów lalek, kilkanaście te­
atrów subwencjonowanych oraz ok. 
100 społecznych teatrów lalek przy 
fabrykach, zakładach pracy itp. 
Wszystkie one w większym czy 
mniejszym stopniu związane są z po­
stępowymi tradycjami ludowego te­
atru lalek.

Czy teatr lalek w Polsce Ludowej 
■pełnia swoje zadanie, czy jest zdol­
ny popuezyć duszę dziecka, a nawet 
i widna dorosłego, by zmobilizować 
je do walki o pokój, by dawać im 
wiarą w zwycięstwo prawdy? Te 
■prawy omawiano m. in. na Ogólno­
polskim Ejeździe w Warszawie w ub. 
roku.

Dstś teatr lalek dla dziecka nie 
Jest, rzecz zrozumiała, jedynie roz­
rywką dla rozrywki. Uczy miłości do 
ojczyany, socjalistycznego stosunku 
do praey, bohaterstwa, samozapar- 
eia, koleżeńskości, zaznajamia dziec­
ko z najistotniejszymi przemianami 
iycia. Sztuka niezależnie od proble­
matyki jest optymistyczna, i — prócz 
rnoeateo-wychowawczych — posiada 
•łemewty nabawowo-rozrywkowe.

Teatr lelek może wychowawczo 
■działać wiele dobrego lub wiele złe­
go. Wartości wychowawcze teatru 
latek — to oś rozwiązań repertuaro­
wych, te oś działalności tych teatrów.

Obrazcow, omawiając sprawy 
Wpływu widowisk na psychologię 
dziecka pisze m. in.: „Do 10 roku ży­
cia formują się podstawowe zarysy 
psychologii dziecięcej i istnieje moż- 
Mwość naprawienia deformacji i 
skH^wśeń psychicznych. Dlatego 
właśnie jesteśmy tak odpowiedzialni 
ąa dzieci zarówno w zakresie sztuk 
teatralnych jak filmu, słuchowisk ra­
diowych, czy książek dla dzieci prze- 
■heezonych.

Dctecko należy uczyć bawiąc i ba­
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U tiaimładszei z Uluz
7owarzysząca mi na wystawie, 

młoda, utalentowana graficzka 
toruńska jest nie na żarty poiryto­

wana:
— No, bo jakże można takie rze- 

ezy wystawiać w salonach plastyki! 
Przecież to ani sztuka, ani rzemio- 
tło. Ani pies, ani bies. A pretensje 
niesłychane. To już zaczyna być nie­
znośnie. Wciąż tylko — fotografika!. 
Nie tak dawno musieliśmy oglądać 
zbiór zdjęć Puchalskiego w „Domu 
Plastyków" w Toruniu, wkrótce po­
tem wystawę Fotografiki Pomor­
skiej w Pomorskim Domu Sztuki 
w Bydgoszczy — a teraz znowu To­
ruń wystawia fotografikę... —

— I Warszawa^także! — dolewam 
oliwy do ognia. I to gdzie? — w 
Zachęcie! Wszystkie jej sale oddano 
właśnie do dyspozycji III Ogólno­
polskiej Wystawy Fotografiki.

__ Nie! to już stanowczo przesada. 
Tym bardziej, że fotografika to na­
prawdę - ni pies, ni wydra. Nie jest 
przecież ani fotografią, ani grafiką. 
Więc czymże właściwie jest?

— Spróbujmy to sobie wyjaśnić. 
Zacznijmy od przypomnienia, że fo­
tografika to najmłodsza z muz. Fakt 
ten tłumaczy, dlaczego dookoła niej 
tyle jeszcze nieporozumień i dąsów. 
Przed kilkudziesięciu laty, kiedy do 
4śxiewicciu Muz dołączyła się dzie­

wić ucząc, zawsze jednak traktując 
je serio. Takim właśnie uczącym 
przez zabawę serio jest współczesny 
teatr lalek. Dziećko nigdy nie zamie­
ni teatru lalek na teatr żywego pla­
nu. Małe dziecko bawi już sam ruch 
i sama sytuacja lalki, tak że nawet 
spektakle pozornie za trudne bawią 
i ciesżą dzieci. W teatrze lalek oży­
wają nie tylko lalki, ale zwierzęta i 
przedmioty martwe. I przez to właś­
nie teatr lalek jest tak dziecku bli­
ski, bo to jego świat, który doń ofi­
cjalnie i uroczyście przemawia. I jeśli 
dziecko nie pojmie jakiejś subtelno­
ści intrygi zawartej w treści, to po­
zytywnego bohatera sztuki zrozumie 
na pewno.

A oto co mówiła o teatrze lalek na 
wspomnianej konferencji Juliana 
Całek: „Sztuka teatru lalek zdolna 
jest przemówić do mas, a środki jej 
wyrazu nie są tylko właściwe jedynie 
dla psychologii dziecka, ale wzboga­
cają równie dobrze dorosłego o nową 
jakość wrażeń estetycznych, związa­
nych z plastyką i sztuką teatralną 
jednocześnie. Sztuka teatru lalek 
jakże bliska jest teatrowi, teatrowi 
maski, teatrowi antycznemu. Wziąć z 
tego teatru urzekającą tajemnicę od­
działywania na tysiące widzów, zmo­
bilizować ią dla propagandy zadań i 
celów, którymi żyje nasza Ludowa 
Ojczyzna, — oto rola teatru lalek”.

Dyrektor teatru lalek „Baj Pomor­
ski” w Toruniu — Stanisław Stapf, 
teatru, który został wyróżniony za 
wykonanie planu i ogólną działalność

16 drużyn na trasie Praga - Berlin - Warszawa

93 kolarzy w Wyścigu Pokoju
ANGLIA

1. Maitland
2. Thomas
3. Proctor
4. Jones
5. Newman
C. Bellamy

BELGIA
7. Eloot
8. Rebry
9. Vanhoven

10. Van Schli
31. Ruwet
12. Trefois

BUŁGARIA
13. Krestev
14. Kocev
15. Kolev
16. Ognensky
17. Baaev
18. Banev

DANIA
19. Olsen
20. Andersen
21. Pedersen
22. Jorgensen
23. Ostergaard
24. Thygesen

FINLANDIA
25. Kasslin
26. Haag
27. Jokinen
28. Ranta
29. Lehto
30. Mondolin

FRANCJA
31. Audemard
32. Berthelot
33. Fillette
34. Pedergnana

35. Radigon
36. Sabatier

WĘGRY
43. Bartusek
44. Ripp
45. Staabo
46. . Kiss-Dala.
47. Mayer
48. Sipos

NORWEGIA
49. Trygg
50. Kjelstrup
51. Christiansen
52. Hammerstad
53. Andersen
54. Holgersen

AUSTRIA
55. Dents eh
56. Fftlbp
57. Gstałtner
58. W. Milller
59. Sltewohl
60. Bulla

RUMUNIA
61. Georgescu
62. Stan esc*
63. N. Chicomban
64. Maxim
65. Dumitrescu
66. G. Sandru

TRIEST
67. Orso
68. Vrabez
69. Di Luciano
70. Sossi
71. Dreossi
72. Mosettl

NRD
73. Schultz
74. Trefflich

siąta — także sporów i sprzeciwów 
było co niemiara. Wszystkie stare 
Muzy odżegnywały się stanowczo od 
pokrewieństwa z najmłodszą siostrą. 
Odżegnywały — ale nie odżegnały. 
No, bo życie, jak zawsze, okazało 
się silniejsze, niż formuły i szablo­
ny. I dziś, nikt już kina nie ośmieli 
się zatrzymać w przedpokoju sztuki. 
Dziesiąta Muza wywalczyła sobie 
pełne prawo dostępu do pałacu kul­
tury artystycznej.

Z kolei — od kilku lat — o takie 
samo równouprawnienie dobijać się 
zaczęła — fotografika. I jej poja­
wienie się powitano także z nieuf­
nością, niechęcią i wyższością. Ani 
słyszeć nie chciano o dopuszczeniu 
jej do salonów plastyki. Uparcie i 
stanowczo odsyłano ją z powrotem 
do — zakładów fotograficznych. — 
Nie jest grafiką! — protestowali 
graficy, — niech wraca do fotogra­
fów! — Nie jest fotografią! — utrzy­
mywali fotografowie — niech sobie 
znajdzie przytułek u grafików. — 
Nie chcieli jej ani jedni, ani drudzy. 
Ale chcialo ją — życie. A wola zaw­
sze zwycięża. Więc młodziutka fo­
tografika, choć bezdomna i postpo­
nowana — nie tylko, że nie zmar­
niała i przepadła, ale przeciwnie — 
rosła. Mimo wszelkie wstręty i prze­
ciwności. Rosła, rozwijała się i tak

K.WTKOWANT KURIER POLSKI

za rok ubiegły j^ko jedyny spośród 
teatrów lalek w Polsce wspomina o 
trudnościach, jakie teatr napotyka na 
swojej drodze.

— Przede wszystkim brak należy­
tego repertuaru, którego niestety nie 
wzbogacają ogłaszane konkursy, bo­
wiem literaci nie mają w tym kie­
runku wyrobionego pióra i stąd du­
żą pomocą jest repertuar radziecki 
i czeski. Chodzi o to, by sztuki te 
tematycznie wiązały się z życiem 
bieżącym, aby dziecko było w stanie 
znaleźć w tej sztuce jakieś wykład­
niki, które by mogło zużytkować w 
życiu.

Brak doceniania wartości wycho­
wawczych teatru lalek przez niektó­
re czynniki oświatowe i nauczyciel­
skie, to też nielada trudność, z jaką 
walczy teatr lalek. Tak jak kina i 
„Artos” wchodzą w skład elementów 
nauczania, tak powinien być włączo­
ny i teatr lalek. Masowy udział dzie­
ci w przedstawieniach, które byłyby 
później omawiane wspólnie z dzieć­
mi przez nauczyciela, dałyby młodym 
widzom dużo krzyści. Niestety zni­
komy odsetek nauczycieli wykorzy­
stuje widowiska lalkowe, oglądane 
przez dzieci w pogadankach szkol­
nych.”

Przypuszczać należy, że trudności 
te z czasem znikną i dalsza droga 
rozwoju teatrów lalek w Polsce Lu­
dowej po tak chwalebnym starcie 
potoczy się po gładkiej drodze..

Stefan Rutkowski

75. Schur
76. Meister
77. Z.awadski
78. Dinter

POLSKA
79. Wilczewski
80. Hadasik
81. Królak
82. Klabiński
83. Wójcik
84. Ulik

esR
85. Kubr
86. Knezourek
87. Malek
88. Nesl
89. Rużiczka
99. Kunek

POLONIA FRANCUSKA
91. Radowicz
92. Sikora
98. Pawlisiak
94. Wyszyński
95. Chrap Lak
96. Kuźni cki

SZWECJA
97. Ikarssfon
98. Beckman
99. Gransten

Drużyna włoska, posia­
dająca numery startowe 
od 37—42 nie uzyskała 
paszportów od rządu De 
Gasperiego. Organizato­
rzy postanowili demonstra 
cyjnie pozostawić nume­
rację, przeznaczoną dla 
drużyny włoskiej, rozumie 
jąc, że nieobecność wło­
skich sportowców w Wy­
ścigu Pokoju, nie jest ich 
winą.

wypiękniała, że, nolens nolens, trze­
ba było się z nią coraz poważniej 
liczyć. Międzynarodowa wystawa fo­
tografii artystycznej w Dreźnie była 
jej pierwszym wielkim sukcesem. A 
w Polsce — najgorliwszym jej pro­
pagatorem był wspaniały artysta i 
uroczy człowiek — Jan Bułhak. Pro­
pagatorem i — ojcem chrzestnym, 
boć on to, bezimiennej dotąd Muzie 
nadał imię. Na ogólnopolskim zjeż- 
dzie Artystów-Fotografów w War­
szawie — rzucił Jan Bułhak myśl, 
aby sztukę fotograficzną o cechach 
artystycznych nazwać „fotografiką" 
dla odróżniona jej od rękodzielnic­
twa i celem podkreślenia jej pokre­
wieństwa z grafiką. Trzeba było 
słyszeć, z jaką żarliwością bronił 
Bułhak słusznych praw najmłodszej 
z Muz. — Przecież — dowodził — 
zdobycze artystyczne i techniczne 
fotografii pozwalają już w bardzo 
szerokich granicach na indywidual­
ne przekształcenie obrazu mecha­
nicznego, czyniąc go przedmiotem 
żywej i twórczej interpretacji. — 
Narzędzia optyczne i zabiegi tech­
niczne zostały rozwinięte i popra­
wione pod kątem wymagań plastycz­
nych tak skutecznie, że cały prze­
bieg fotografowania posiada dziś 
charakter indywidualny. Gdy daw­
niej negatyw decydował bezapela­
cyjnie o charakterze obrazu, dziś — 
w rękach fotografika jest on tylko 
punktem wyjścia.

U nas Bułhak i jego towarzysze 
wyprowadzili fotografię z ciasnych 
opłotków rzemiosła i przypadku na 
szerokie pola twórczości. W ich rę­
kach aparat fotograficzny przestali
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Wójcik 7-my na mec’e w Pradze 
Podwójny sukces Duńczyków na II etapie

Wspaniałą manifestacją na rzecz poko­
ju i braterstwa między narodami było 
zakończenie II etapu Wyścigu Pokoju 
,.Trybuny Ludu", ,,Neues Deutschland*1 
i „Rude Pravo“. Ponad 35 tys. mieszkań­
ców Pragi wypełniło po brzegi pięknie 
udekorowany stadion Spartaka.

Na trybunie honorowej zajęli miejsca 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej 
A. Zapotocky, premier W. Siroky, 
członkowie Rządu oraz przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych. Obecni by­
li ambasador Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Wiktor Grosz i szef misji dy­
plomatycznej NRD Koenen.
Przed zakończeniem etapu w Pradze 

na stadionie Spartaka odbyło się wiele 
imprez sportowych, których głównym 
punktem był mecz piłkarski drugich re­
prezentacji Polski i Czechosłowacji za­
kończony zwycięstwem drużyny czecho­
słowackiej 1:0 (1:0).

Po popisach gimnastycznych i urozmai­
conych imprezach sportowych przemówił 
do zebranych przewodniczący Czechosło­
wackiego Komitetu Kultury Fizycznej 
gen. Janda.

Burzą oklasków powitali mieszkańcy 
Pragi kolarzy kończących II etap wy­
ścigu w stolicy Czechosłowacji. Etap 
ten długości 220 km. z Brna do Pragi 
wygrał Duńczyk Pedersen, wysuwając 
się w klasyfikacji indywidualnej po 
dwóch etapach na pozycję przodowni­
ka wyścigu. Drugi na mecie był, po­
dobnie jak w pierwszym etapie, Anglik 
Maitland przed Duńczykiem Anderse­
nem. Z zawodników polskich najlepiej 
wypad! Wójcik zajmując 7 miejsce. 
Królak był 11, a Wilczewski 14.
Drużynowo etap wygrała Dania przed 

Anglią, Belgią i Polską.
Społeczeństwo Brna serdecznie żegnało 

kolarzy wyruszających do walki na II 
etapie wyścigu. Zaraz po ostrym starcie 
silne tempo ok. 40 km na godzinę roz­
ciąga stawkę zawodników na przestrzeni 
kilku kilometrów. W tyle zostają m. in. 
Szwedzi, Finowie i reprezentanci Triestu. 
Trasa etapu jest ciężka, obfitująca w du­
że wzniesienia i ostre kręte zjazdy.

Następują pierwsze defekty, których 
ofiarą padają m. in. Polak z Francji Ku- 
źnicki i Czechosłowak Kubr. Tymczasem 
czołówka rozdziela się na dwie grupy. 
W pierwszej liczącej 35 zawodników, je- 
dzi-e 5 Polaków, bez Hadasika, który wy­
czerpany zaciętą walką na pierwszym 
etapie jedzie w następnej grupie.

Na 85 km z czołówki odrywa sdę 6 ko­
larzy, wśród nich Polak Królak. Po 10 
km czołówką ta ma już ok. kilometra 
przewagi.

Wzdłuż trasy miejscowa ludność ser­
decznie i owacyjnie wita jadąeych. 
Młodzież pozdrawia jadącyęh chorą­
giewkami, na których widnieje symbo­
liczny gołąbek pokoju. Okrzyki: „Niech 
żyje Pokój" rozbrzmiewają wzdłuż ca­
łej trasy. Ulice miast 1 miasteczek, 
przez które prowadzi trasa wyścigu, są 
bogato udekorowane.
Tymczasem czołówka na 100 km 

zmniejsza się o jednego zawodnika, jest 
nim Polak Królak, który zostaje w tyle. 
Wyścig prowadzi teraz piątka: Duńczycy 
Pedersen i Andersen, Anglik Maitland, 
Bułgar Kolew i Austriak Deutsch. Piątka 
ta zwiększa stale przewagę nad drugą 
grupą i w Kolinie o 70 km od Pragi ma 
już ok. 10 min. przewagi. Królaka do­
chodzi wkrótce druga grupa, w której 
jedzae teraz pięciu kolarzy polskich.

Ciężki, górzysty teren daje się kola­
rzom coraz więcej we znaki. Z drugie] 
dużej grupy pozostało już tylko 20 za­
wodników, wśród nich w dalszym ciągu 
dobrze jedzie piątka Polaków. Tymcza­
sem do mety jest tylko 40 km. Czołówka 
zwiększa tempo, którego nie wytrzymuje 
Bułgar Kolew. Zostaje on w tyle i wkrót­
ce dochodzi go druga grupa.

Emocjonująca walka o zwycięstwo 
etapowe rozgrywa się na ulicach Pragi 
szczelnie zapełnionych tłumem miesz­
kańców. Z walki o żółtą koszulkę przo­
downika wyścigu wychodzi zwycięsko 
Pedersen, wyprzedzając na finiszu Mait- 
landa, Anderena i Deutscha. Za mmi 
wpada duża grupa zawodników, wśród 
nich trzech Polaków, Wójcik* Królak 
i Wilczewski. Polacy pojechali na tym

być tylko narzędziem do mechanicz­
nego odpisywania fragmentów rze­
czywistości — a stał się środkiem 
wyrazu. Bowiem fotograficy nau­
czyli się posługiwać nim tak, jak 
rysownik ołówkiem, czy grafik ryl­
cem. Nauczyli się — t dziś już bez 
przeszkód oddać się mogą sprawie 
najważniejszej: odkrywania i poka­
zywania odpowiednio wybranego 
fragmentu rzeczywistości. A to już 
problemy nie rzemiosła, tylko twór­
czości. Daleko bardziej trudne 
i skomplikowane, niż by się to 
na pozór mogło zdawać. Świad­
czą o tym choćby jakże wy­
mowne zestawienia liczb. I tak 
gdy fotoamatorów liczymy w 
kraju na setki tysięcy — to fotogra­
fików znajdziemy w całej Polsce 
zaledwie stu. Bo ogromnie to daleka 
droga od „pstrykacza" do — Bułha­
ka czy Puchalskiego. Kto widział 
ostatnią wystawę czarujących foto­
gramów Puchalskiego — tego nie 
trzeba przekonywać. A kto nie wi­
dział, niech się postara o wydane 
przez Naszą Księgarnię jego „Bez­
krwawe Łowy". Odsłoni przed nim 
ta książka takie dziwy i czary o ja­
kich nie miał pojęcia, a jakie znaj­
dują się tuż — obok nas.

Otóż to właśnie: fotografika to 
świetne narzędzie do otwierania 
nam oczu, do pomagania nam w 
poznawaniu otaczającej nas rzeczywi 
stości. Nie wierzycie! Więc przy­
pomnę wam wystawę szczupłego, 
ale wybornego zespołu fotografików 
bydgosko-toruńskićh. Zdawało mi 
się, że Bydgoszcz i że Toruń znam 
a wylot, a tu Janina Gardzielew-

etapie dobrze zespołowo, co zapewnił# 
im dobre czwarte miejsce.

OFICJALNE
WYNIKI WYŚCIGU POKOJU

Wyniki drugiego etapu Wyścigu Po­
koju Brno — Praga:

1) Pedersen (Dania) — 6:08:27, 2—4) 
Maitland (Anglia), Andersen (Dania) 
i Deutsch (Austria) — po 6:09.2", 5) 
Schultz (NRD) — 6:16:17, 6) Van Schli 
(Belgia) — 6:16:25, 7) Wójcik (Polska) — 
6:16:35, 8) Radigon (Francja) — 6:17:30,
9) Eloot (Belgia) — 6:17:31, 10) Proctor 
(Anglia) — 6:17:35, 11—13) Królak (Pol­
ska), Newman (Anglia) i Kocew (Buł­
garia) — po 6:16:41, 14) Wilczewski 
(Polska) — 6:17:45.

INDYWIDUALNIE PO DWÓCH 
ETAPACH:

1) Pedersen (Dania) — 10:34:05 , 2) Mait­
land (Anglia) — 10:35:04, 3) Andersen (Da­
nia) — 10:38:22, 4) Deutsch (Austria) — 
10:38:26, 5) Eloot (Belgia) — 10:41:51, 6) 
Van Schil (Belgia) — 10:42:05, 7) Proctor 
(Anglia) — 10:43:20, 8) Newman (Anglia) — 
10:43:31, 9—10) Trygg (Norwegia) i Schur 
(NRD) — po 10:43:50.

W klasyfikacji drużynowej po dwóch 
etapach Polska wysunęła się na piąte 
miejsce. 1) Dania — 31:59:30, 2) Anglia 
— 32:01:55, 3) Belgia — 32:10:43, 4) NRD 
— 32:15:59, 5) Polska — 32:26:11, 6) CSR 
— 32:2(916, 7) Austria — 32:28:16, 8) Fran­
cja — 32:29:58, 9) Polonia Francuska — 
32:31:56, 10) Bułgaria — 32:32:33.

DRUŻYNOWE WYNIKI II ETAPU:
1) Dania — 18:37:21 2) Anglia — 18:44:48, 

3) Belgia — 18:51:55, 4) Polska — 18:52:05, 
9) NRD — 18:55:23, 6) CSR — 18:59:38,
7) Austria —19:02:31, 8) Francja — 19:03:38, 
9) Polonia Francuska — 19:05:15, 10) Buł­
garia — 19:08:21.

/

CSR-Polska 1:0
W meczu drugich reprezentacji CSR 

i Polski, zakończonym zwyeięstwem dru­
żyny czechosłowackiej 1:0 (1:0) zwycięską 
bramkę zdobył w 33 minucie lewoskrzyd- 
łowy Vlk.

Drużyny wystąpiły w składach:
POLSKA — Wyrobek, Korynt, Kaszu­

ba, Sobkowiak, Słoma, Wieczorek, Ks- 
taba, Kościelny, Kępny, Gogolewski, 
Sobek.

CSR — Stacho, Zuzanek, Prochaska. 
Krasnohorsky, cimra, Urban, Pałlorie, 
Maly, Masopust, Borovlcka, Vlk.
W pierwszej połowie meczu drużyna 

polska ma chwilami znaczną przewagę. 
Atak gra szybko 1 przeprowadza wiele 
groźnych akcji jednak strzały polskich 
napastników są niecelne. Groźne ataki 
Czechosłowaków likwiduje z powodze­
niem bramkarz Wyrobek i obrońcy z 
których wyróżnia się Korynt dobrze pil­
nując niebezpiecznego lewoskrzydlowego 
gospodarzy Vika.

W 33 min. bramkarz czechosłowacki 
wybija piłkę na połowę drużyny polskiej. 
Podanie przejmuje Masopust oddaje na 
lewe skrzydło gdzie Vlk po minięciu Ko- 
rynta strzela obok wybiegającego Wy- 
robka. Tuż przed przerwą Kępny ma 
dwukrotnie okazję do wyrównania lecz 
strzały mijają bramkę gospodarzy.

PRZEWAGA CZECHOW PO FRZERWIW
Po przerwie Czechoełowacy mają przez 

pierwsze pół godziny znaczną przewagę. 
Jednak ataki ich likwidują z powodze­
niem dobrze grające linie defensywna 
drużyny polskiej. W ataku polskim Ko­
ścielnego zastępuje Szymborski. Zmiana 
ta poprawia nieco grę naseych napastni­
ków i przez ostatnie 15 minut drużyna 
polska ma przewagę, lecz wobec dobrej 
postawy obrony czechosłowackiej wynik 
nie ulega już zmianie.

Ambitna gra drużyny polskiej, która, 
miała okresami szereg dobrych zagrań 
i często zagrażała bramce przeciwni­
ków, zasługuje na pochwałę. Szczegól­
nie wyróżnili się obrońca Korynt ora» 
Kępny i Kotaba w ataku.
Do najlepszych zawodników drużyny 

czechosłowackiej należał lewoskrzydłowy 
Vlk. Dobrze zagrały również linie pomo­
cy i obrony.

Zawody prowadził Karaś (CSR).

ska i Jan Kiepuszewski udowodnili 
mi swymi fotogramami, że bardzo 
jeszcze nie wiele wiem o swoistym 
uroku tych miast., Zdawało mi się 
także, że dobrze znam przyjazne 
oblicze Gustawa Morcinka — a tu 
Alojzy Czarnecki taki „pieroński" 
zmajstrował portret „Gustlika", że 
człek nabrał jeszcze większego re­
spektu. A jeśli sądzicie, że nieduże 
stosunkowo formaty fotogramów nie 
pozwalają na monumentalny roz­
mach, to zobaczcie, ile dynamiki i 
napięcia jest w kompozycji Jana 
Grzęskiego pt. „Piasek Warszawie". 
Podobnie rzecz się ma z kompozycją 
Piotra Wiszniewskiego „ZMP-owiee 
na żniwach". Temat wybrany tu zo­
stał i ustawiony tak, że działa z wy<f 
razistością symbolu. Nie ma tu jed­
nak nic z oderwanej alegorii — jest 
natomiast w pełni sugestywna, bo z 
całym realizmem pokazana prawda 
życia.

Od powagi życia do jego beztros­
kiego uśmiechu przenosi nas kompo­
zycja Jerzego Dulewicza „Przyjacie­
le". Głowa dziewczynki i głowa psa 
czaruje tu niezwykłą szczerością i 
bezpośredniością ujęcia. Oto — jak 
niezmiernie szeroka i bogata jest 
skala możliwości fotografiki.

Ale — ja swoje, a moja czupuma 
oponentka swoje. I gdy znów powta­
rza, że fotografika, to: ni pies, ni 
bies, prowadzę ją przed kapitalny 
„Portret psa" Kiepuszewskiego, i tak 
powiadam:

— Być może, że z punktu widze­
nia fotografa, czy grafika portret 
ten to: ani pies, ani bies. Ale dzie­
łem sztuki jest on na pewno.

Marian Turwid
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Nowy układ bydgoskich linii komunikacyjnych 49 nauczyclełf

Zw JUTRO: 
KlinnEŁA Antoniny, Flo 

__  rżana.

dalekobieżne tramwaje wzdłuż Brdy

4 Pochwała Ózczecina
dla kolejarza z Fordonu

Oddział szcze­
ciński redakcji 
IKP otrzymał li 
sty od kilku pzy- : 
telników posiada­
jących krewnych i 
w Fordonie. W li- I

PRACE (przy budowie nowych linii tramwajowych wzdłuż Brdyr w 
Bydgoszczy posuwają się bajdzo szybko. Coraz bliżsi jesteśmy <fnia, 

w którym po nowoułożonych torach ruszą dalekobieżne tramwaje., łą­
cząc odległe ^przedmieścia wschodnie z centrum miasta.

Wzdłuż całdj trasy widzimy gr up-d wać przez Plac Zjednoczenia; i Plac 
i ki robotników i monterów, którzy!. Bohaterów Stalingradu, a cały ruch 
■ umacniają nasypy, układają podkła-)| zostanie przerzucony przez ul. Mar- 

! dy, a na nich -ciężkie szyny kolejo-4! chlewskiego.
we. Tramwajowe tinie „Bida", taki w chwili obecnej dyr. JWPK pro-

■ brzmi skrócona ich nazwa, są linia-- jęfctuje następujący układ'ńmi tram- 
j mi o wydzielonych torowiskach, ofj wajowych, począwszy od lipca br.> 
dwóch torach. Zapewni to szybkiej

i kursowanie wozów motorowych, kto-’ 
re nie posiadając w śródmieściu 
własnych torowisk, nie mogą roz-

kurtłować będzie z Dworca Głównego 
® przez ul. Dworcowa. Aleje 1 Maja, 

ul. Generalissimusa SWalina i Marchlew­
skiego na Babia Wieś.

wijac pełnej szybkosca. Ponieważ bu- kursować bedzie k>c Dworca pjoie 
* Lrrvaiz.evc. r. -- dowR miała b#c przeprowadzona bez ■ - -

stach tych cżytel- * wyburzania domów, które niejedno-
l nicy ci odwiedza- I krotnie stoją na przeszkodzie linii 

jący dość często; wzdłuż ul. Toruńskiej — trasa 
Fordon, wyrażają w serdecznych i tramwajowa biegnie ,szczerym po- 
lodzięcznych słowach uznanie i po- , *em . 
dziękowanie dla pracownika dwór- j Tymczasowa zajezdnia i pętla 
ca kolejowego w Fordonie ob. Ma- : wschodnich Linii .tramwajowych 
reno Kempki — kasjera biletowego, ; będą przy ui. Babia Wieś.
który nigdy nie skąpi klientom ko- ( Tym samym Toruńtska do ORZZ, ----- —-----  ------
lei uprzejmych i zawsze pewnych biegł tor tramvrajowy „dwój- nią. hasłami i kwiatarpi sali ORZZ
informacji dot. rozkładu jazdy, cho- l---->--------------------------- « -u. i air-Hn»
tai z pewnością ob. Kempka nie 
jef do tego zobowiązany, w tak 
izerokim zakresie. (ka)

Przy okienku kasowym...
?---- p-. . W Oddziale III
___ ■ Narodowego Ban- 
■ —_________ f ku Polskiego panu
IhOi Yi^'1 2 'nta3a ożywio-

L ny ruch. Pracowni 
fSkljfŁ CV poszczególnych
BLA M działów szybko za

k latwiają
santów, 
rozliczeniowe wę­
drują do okienek |

; dnia 1 lipca br. Miejmy nadzieję, ■ 
że termin ten zostanie dotrzymany. 

W ostatnich dniach trwały prace 
' nad poszerzaniem uL Generalissimu- 
' sa Stalina, na odcinku od ul. 15 
i Grudnia do PI. Zjednoczenia, któ­
rą biec bętdą dwa tory. Budowa no­
wych tras ^spowoduje bowiem mały 
„przewrót14 w układzie bydgoskich 
Unii tramwajowych. A mianowicie 
od lipca tram vaje przestaną kurso-

I Poanańską. przez. Wełniany Rynek, ul.

Ł akademii 1-Majowej PSS

Długą, Zbożowy Kyuek. ul. Marchlew­
skiego I SiaUaa, Al. l Maja ul. Chodkie­
wicza do końca na Bielawki.

kursować będzie tymczasowo, du cza- 
■*** su otwarcia trasy przez ul. Czerwo­
nej Ąrmii, dotychczasowymi ulicami lecz 
przez Zbożowy Rynek i ul. Marchlew­
skiego.

kursuje bez zmian od Dworca Głów- 
nego do Szpkala Wojewódzkiego na 

Bieiawkach.
kursować będzie z pętli przy Babiej
Wsi wzdłuż ul. Toruńskiej do pętli 

w Łęgnowie. A więc będzie to długa, ok. 
5 km wynosząca trasa.

6 wyrusza z pętli przy Babiej Wsi, 
wzdłuż ulicy Toruńskiej i ul. Wła­

dysława Bełzy.
■W kursuje z pętli przy Babiej Wsi.

wzdłuż ulicy Toruńskiej, a następnie 
w górę na ui. Glinki.

Nowe trasy MPK będą obsługiwa­
ne wozami motorowymi i przyczep­
nymi, dostarczonymi Bydgoszczy 
Krakowa, Łodzi i Gdańska, (ż-fa)

Z

woj. bydgoskiego 
udekorowanych 
Krzyżami Zasługi

W sali ORZZ odbył* się urtxay- 
stość wręczenia 49 pr**dują«yk® 
nauczycielom nasaego wojewódz­
twa wysokich odznaczeń państwo­
wych — Złotych, Srebrnych i Brą­
zowych Krzyży Zasługi. Nauczy­
ciele i kierownicy szkół odznaczeni 
zostali za wybitne zasługi położo­
ne na polu nauczania i wycltew*- 
nia młodzieży.

Dekoracji krzyżami zasługi do­
konał przewodu. Prez. WRN eh. 
Lipert. W imiesniu odznaczonych 
przemówił kierownik szkoły w Li­
sewie Kościelnym ob. Baranek, 
któfy wyraził podziękowanie Pań­
stwu Ludowemu za tak zaszczytne 
wyróżnienie i oświadczył, że nau­
czycielstwo nie spocenie w swej 
pracy, lecz dalej i lepiej będzie 
wychowywało młodzież w duchu 
socjalistycznym dla dobra Ojczy­
zny.

Wśród odznaczonych znajdują 
się nauczyciele: Jan Wojciechowski 
— kier, szkoły w Bydgoszczy, Leon 
Tobolewski — kier, szkoły we Włó­
kach pow. bydgoski, Wiktor Erd­
man — kier, szkoły w Mycielewie 
pow. Szubin oraz Czesław Wacho­
wicz z Nakla.

Odznaczeni przodownicy pracy 
i wyróżnieni członkowie komitetów sklepowych 

kwartale br. oraz za wydajną pracę 
zawodową i społeczną. Kierowca Al­
fons Górski i kierownik sklepu tek­
stylnego nr 13 PSS Edmund Cież- 
niewski zastali udekorowani srebr­
nymi odznakami przodownika pracy 
za wybitne osiągnięcia w pracy za­
wodowej.

Część artystyczną uroczystej aka­
demii wypełniły pieśni, recytacje i 
tańce w wykonaniu pracowników 
PSS, chórów żeńskiego i męskiego 
oraz solistki Z. Juszczyk. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje tanecz­
ny zespół dziecięcy, którego produk­
cje były nagradzane rzęsistymi o- 
klaskemi. Konferansjerkę prowadził 
Rafał Kajetanowicz. (k)

W pięknie udekorowanej czerwie-

lki“, zostanie ,j>dkorkc»w»twi“. (zebrali się pracownicy i aktyw spo- 
„ ........ . , i łeczno-samorządowy bydgoskiej PSSPrzy bodowie linii, tramwajowych, UTOCZy&tą akademią 1-Majow>ą.

pktore rozWiązą trudności dojazdu | p0 odegraniu Międtzynarodówki i 
dp miejsc zamieszKania oraz do; hymnu państwowego, referat na te- 
mśejsc pracy tysięcy bydgoszczan,; ma^ Święta 1-Majowego wygłosił 
zatrudnione są specjalne brygady i Zellon Michalewski.
miejskich przedsiębiorstw komuni 
kacyjnych i Poznania, Łodzi, Gdań Następnie wręczono nagrody 159 

członkom komitetów sklepowych* '; - . ' A rkVlilWlVlUW

sk-a i Katowic. Dalekobieżny ■firMn- PSS. za aktywną pracę społeczną 80

intere- 
dowody

Ujowych.
4 tymczasem prey okienku w

•te Ifr 2 (wpłaty) sympatyczna ka­
wka prowadzi milą rozmówkę.
tó dobra znajoma— jak można by , 
i« wywnioskować — opowiada jej 
Jtóto o swojej rodzinie, starszym 
’!M^. który liczy już sobie 30 lat, 
Leszka w Szczecinie, że trzeba go 
Areszcie ożenić itd.

'Chenci przytupują, denerwują się. 
Kńjerka stara się tego nie widzieć. 
Gwnadzą się w kasie napływające 
tlHałóu- dowody, rośnie obok... ko-

Mija ok. 15 minut. Wreszcie.. 
Rdzenia, dowidzenia.

Teraz trzeba się spieszyć. Ka- 
taka chce nadrobić zaległości. A 

zwróci czas ok. 15 osobom ocze- 
^*Rcym. które licząc każdemu po 15 
”"1 niepotrzebnego oczekiwania 
Jtaiby u’ sumie ponad 3 godziny?

pomyślała kiedyś o tym kasjer- 
•z okienka Nr 2. (so)

waj umożliwi także dostanie się do 
miasta mieszkańcom nowowybu^o- _ __________ __
wanych i projektowanych pięknysh wspótoyrodSetwie 
osiedli mieszkaniowych w obrębie i 
Bartodziei Małych, Rupienicy, Ka-\| 
puścisk Wielkich i Zimnych Wód. li 
Kierownictwo budowy pragnie od- j 
dać nowe linię do eksploatacja już (

pracowników PSS otrzymało nagro­
dy i wyróżnienia za dobre wyniki we 

s w pierwszym

ka-

Ja-

oncert popularny
•Ha świata pracy
Jaraniem Prezydium MRN — Wy- 

Kultury w Bydgoszczy urządza 
2* 3 bm. o godz. 16 w parku miej- 
«im przy PI. Wolności „Koncert po­
korny11 dla świata pracy, połączony 
‘sięrmaszem książki,
Koncert wykona reprezentacyjna 

*«iestra wojskowa DOW pod dyr. 
ficera Zawodnego. Wstęp na koncert 
^Płatny.

tKJ~ó>7 Tl -----

Zabawy Iwralowe 
w Borównie, w taielnitach 
i w Opławcu

Komisja Wczasów Świątecznych 
przy ORZZ urządza dziś 3 bm. w 
Borównie, Chmielnikach i Opławcu 
zabawy ludowe. W programie wy­
stępy zespołów świetlicowych i or­
kiestr tanecznych. Dojazd autobu­
sami z Placu Zjednoczenia. Pierw­
szy autobus odjedzie o godz. 9, a 
następne kursować będą w odstępach 
godzinnych.

J^rę pantofli z materiału, kana­
pka, 48 stron dziennika firmowego, 
“bucik czerwony (niemowlęcy). Ode- 
r^ć w dziale ogłoszeń IKP. Czerwo­

ni Armii 2 (pod Arkadami).

Akademia 1-Majowa 
Okr. Związku Cechów

W pięknie udekorowanej i wypeł-
nidńej po brzegi sali Zrzeszenia 
Sportowego „Stal" zebrali się rze- 
mieśhkcy, aby wziąć udział w aka­
demii zorganizowanej stananiem 
Okr. Zw, Cechów dla uczczenia świę­
ta klasy1 robotniczej.

Po zagajaniu uroczystości pezez kol. 
Ziółkowskiego zebrani w skupieniu 
wysłuchali referatu wygłoszonego 
przez kieroWika Wydz. Ekonomicz­
nego WK SD Chmielewskiego.
' Następnie sekk, M i PK SD Bogac­
ki wręczył listy uznania przyznane 
kol. kol. Skarbonkiewiczowi i Donaj- 
skiemu oraz

i Centr. Kom. 
i tycznego.

W części
chór „Halka11, który odśpiewał 4 pieś­
ni oraz zespół artystyczny Państw. 
Domu Dziecka w pomysłowo opraco­
wanym montażu pierwszomajowym.

Poranki filmowe
w kinach bydgoskich

POMORZANIN: Milczącą barykada (10). 
iGoal (12). POLONIA: Mury Maiapagi (11). 
♦ORZEŁ: Sumienie (11). WOLNOŚĆ: Konik 
(garbusek (10). Żelaznv dziadek (12). 
iGRYF: Zawieja (11). BAŁTYK: Aleksan- 
ider Matrosów (11). MIR: Wesołe kumosz- 
jki z Windsoru (11).‘

Regaty na Brdzie
i x Łęgnowie

Bydgoscy wodniacy uroczyście o- 
twietają dziś sezon sportów wod­
nych. Rano o godz. 10 na przystąpi 
wioślarskiej zrzeszenia Stal, przy uL 
Floriana, nastąpi uroczyste przyrze­
czenie treningowe wioślarzy, kaja­
karzy i żeglarzy. Banderę na maszt 
wciągnie zdobywca brązowego meda­
lu olimpijskiego Teodor Kocerka z 
AZS-u.

Po uroczystościach, ok. godz. 11,30. 
wioślarze i kajakarze urządzają na 
Brdzie (między ul. Marchlewskiego, 
a ul. Zjednoczenia) regaty załóg AŻS, 
Kolejarza, OWKS i Stali.

Żeglarze natomiast popołudniu ■» 
godz. 15.30 popłyną z wiatrem w za­
wody na torze regatowyip w Łęgno­
wie. (k)

Okr. Zw. Cechów przez 
Stronnictw'a Demokra-

artystycznej wystąpił

go r ®pzf e ? t^repyr
09 KINA

Koncert solistów
„Artos“ organizuje 4 bm. o godz. 18.30 

koncert solistów z udziałem OLGI ŁADA 
— sopran oraz WŁADYSŁAWA KĘDRY 
— laureata IV Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego.

W wykonaniu artystki-śpiewaezki usły­
szymy pieśni kompozytorów: F. Nowo­
wiejskiego. Nowaka, radzieckich kompo­
zytorów jak również charakterystyczne 
pieśni murzyńskie uciskanych narodów — 
R, Johnsona.

W wykonaniu pianisty usłyszymy utwo­
ry J. S. Bacha. F. Mendelssohna, F. Cho­
pina. S. Rachmaninowa. A. Chaczaturia­
na, T. Liszta i wiele innych.

Dziś otwarcie 
wystawy dzieł malarstwa 
grafiki i rysunku

W salach wystawowych w Pom. 
Dom® Sztuki — czynna będzie od 
3 ta. wystawa doroczna prac 
członków Zw. Polskich Art. — Pla­
styków Okr. Bydgoskiego. Wystawa 
stanowić będzie przegląd dorobku 
twórczego art.-plastyków zamieszka­
łych na terenie woj. bydgoskiego i 
olsztyńskiego. Na jej całość złoży się 
stokilkedziesiąt dzieł malarstwa, gra­
fiki i rysunku. Otwarcie wystawy 
o godz. 12.

Niedziela:
Pomorzanin: Czarodziei 

Glinka (13,30, 15.45. 18 
i 20.15).

polonia: Trzy odo wie- 
| ścd (15, 17 i 19).
4 Orzeł: Obrońca życia 

(14, 16.30 i 19).
I Wolność: Trzeci szturm 
* (16. 17.30 1 20).

Gryf Spotkanie nad Ła­
bą (14.30, 16.45 j 19).

Bałtyk: Załoga (15, 17 
i 19).

Mir: Bitwa Stalingrad^ 
ka II s. (17 i 19).

Rozmaitości: Program
składany (15—>3).

Poniedziałek:
Pomorzanin: Czarodziej 

Glinka (15.45, 18 i 20.1J).
Polonia: Z dalekich

miast i odległych wsi 
(17 i 16).

Orzeł: Obrońca 
(16.30 i 19).

Wolność: Trzeci 
(15, 17.30 1 20).

Gryf: Nie ma 
pod oliwkami (16.45 i 19).

Bałtyk: Delegat floty 
,17 i 19).

Mir: Bitwa Stalingnadz- 
ka II s. (19).

Rozmaitości: Program
aktualności (16—23).

życda

szturm

pokoju

PRACOWNICY POSZUKIWANI |
MUBAWtT.

Zbiory stałe tcodziea. 
nie w godz. od Ił do IŁ 
w środy M 11 Oo 18, w 
niedziele od Ił do M». V 
dni ooświateezne nieczyn­
ne.

^LTEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Niedziela: Bancroftowię 
(16 i 19,30).

Poniedziałek: Bancrof- 
towie (19.30).

WANDA RUCINSKA 
jako Rita 

w ,.Bancroftach“

® DYŻURY
Dyżur nocny w roń*, 

od 21 do 8:
Apteka Społeczna nr 3» 

Al. 1 Maja 5, ,tel. 23-46.
Apteka Społeczna nr 13 

ul. Grunwaldzka 37 te*. 
34 31.

fpRADlO
BYDGOSZCZ — TORU* 

Program lokalny 
Niedziela, 3 maja

14.35 ..Żądło mikrofip- 
nu“, 14.55 Radiowa ław­
nika tygodnia, K.I5 Kon­
cert rozrywkowy, 16.66 
Opowiadanie pt. MBiblio­
teka KuIwiakowejJ", 17.16 
Popularna muzyka polska 
(motywy ludowe), 22.36 
Lokalne wiadomości spor­
towe.

>W¥ST4W¥
Muzeum im. Wyczółkow 

skiego: Wieś w twórczo 
ścl Leona Wyczółkow­
skiego"

Poniedziałek, 4 utaja
16.20 Bydgoski aziennA 

radiowy. 16.30 Wiadomo­
ści sportowe, 16.35 Melo­
die filmowe. 17.30 Auxj. 
dla dzieci, 17.45 Reportaż, 
17.55 Muzyka operowa.

ZAMIAN

KOSTKI, struny do pianin 
kunie. Reoerarta — stro­
jenie fortepianów — 24 
Stycznia 17. (1622®

SERWANTKĘ (oszklona 
szafkę) okazyjnie kunie 
Kujawska 37 m. 3. (1556

4 księgowych, kontystów-ki. „„
ZDUNÓW zatrudnią natychmiast Państwowe Gosp 
darstwa Rolne. Podania x Zyamysm *c!ero**^ 
PGR Zespól Cichy, poexta Sokółki. <>•«*«■
wojew. Białystok. Zwrot kowtów porłrół.y I wirw- 
ki mieszkaniowe zapewnione___________________ '1*^:
^OKARzUdo^rialu rabawek draewnyeh - wtnjd i 
nimy natychmiast ..ARTT’ZM . Byag«sse«. Al. Ma- | 
ja 27. _ ______ <! 5 >

|| KUPNO ]|

AKORDEON 80 balowy 
kupie. Oferty IKP Bvd- 
goszcz ..1632". (1632*

3 POKOJE z kuchnia zi 
wygodami w Nakle n/N.1 

i zamienię na takie same w 
5tary)kawał! Widziałem, jak to samo robiono Bydgoszczy Oferty IKP 
aa. ’Bydgoszcz ..1548’. (14W<

I) POSADY WOE ||

POMOCNICA domowa z 
znajomością gotowania | 
•potrzebna aaa-a-z. Bvd- I 
goszcz. ul. Kujawska 1 m. 1 
3. Bielicki. (1*>2£
GOSPOSIA wesciwa po-j 
trzebna Bydgoszcz. Król.* 
JadvrifU 19 1. (1603g.

II SPBZEOAŻJI

WÓZKI daleciccY glebo 
ki sprzedam. Karpacka 1 
w podwórzu. (l*&5t
ADAPTER automat ..Te 
iełunken" sprzedam Bvd } 
goszcz. Dworcowa 34 1. 

(1569c

MOTOCYKL 200 sprzedam 
M. Fornalskiej 23 m. 7.

(16W

Dnia 2. V. bar. zmarł po krótkich 1 cięikch cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św. nasz naj 
ukochańary brat. wnuk, szwagier i wujek śp.

Roman Rożnowski
prxeiyws«y lat 19.

O eaym xwiadeumiaja pogrążeni w smutku 
RODZICE I RODZEŃSTWO

Pogrzeb odbedzte sie dnia 5. 5. 1953 r. o godz. 13 
e cmentarza Starofarnego w Bydgoszczy przy ul
Grunwaldzkiej C621g

RADIO z a-daoterem sDrze MASZYNĘ damska szaf- j 
kowa prąwie nowa sorze- 
dam. PI. Wolności 5 3.

(1604e !

.......... ł I. NMM

Dnia 30 kwietnia 1953 r.o godz. 5.15 Do edwekUfo 
cierpieniach opatrzona Sakramentami ów. zasnę­
ła w Bogu nasza najukochańsza, nigdy wńeŁapo- 
mniana matka, teściowa babcia i prababcia śp.

Maria Łochowicz
z domu Gubańska — przeżywszy łat 75.

O czym za w i ad a ma pogrążona w głębokim 
smutku RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w niedziele dnia 3 maja 
br. o godz. 17.30 z kaplicy cmentarza przy ul. 
Kossaka.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Bydgoszcz. Kcynia. Piła, w maju 1953 r. (IMOg

dam. Bydgpezcz. Stroma
34-7. (1631g

PIESKA foxterrlere »led- 
nńomleoieccrraao sprze­
dam Bvtisoszcz. 24 Stycz- 
tnta 58-2 (1650g

RADIO uiuwecuiiie aorae- 
dwn lub zamienię na SHL 
z dopłata. Ctemowjrid. ol. 
Reja 7-7. (1«11<

MOTOCYKL 3S6 ..Try- 
unoh" sprzedam Bvd- 

, goetcŁ. Jcrui-cka 14 1.

f—12 MÓRG ziemi okolicy 
Inowrocławia
Bydaoszc* 
23-2.

snrzedam. 
Sienkiewicza 
, (1607g

NAUKA

DKW MO. ,tan dobry noKrafii. i________ '
sprzedam. Bvdaoszcz. ul nauczyciel
Przyrzecze 19 7 od 16—18 [rUn' Grudz‘adz.ka 77 

11402k 
(1624 b; '---------------------- - ----------------

------——-------------------------- i KORESPONDENCYJNIE!
KADJO „Mazur- serze- k5ieeoWość.
, stenografia, maszvnonisa
dam. Bydgoszcz, Orla 14 1.|nie . angielski. 

t (1623 skrzynka 57.

1 Łlt REDAGUJE kolegium
w>ond*cv^ĘCZNA 1'Or<> i WVDAWCA । DRV*-: 
suonaencvina nowoczesna .
nauka księgowości. Łódź!SPOŁDZ- -PRASA
1 skrytka 163 1404k MOKKATTCZNA — N«K

PIsTnIa" \te- WA RPOKA’ WARSEA- 
rachunkowość WA* “ ODDZ. w BY^» 

Tq GOSZCZY. czerw, ab* 
: Mn 18-20. TEL. 33-41. JS « 
DRUKARNIA 18-99.

___ panipr bfałv caret 
Łódź mat ki. VII. 50 s i
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Zapowiedz obfitych zbiorów
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Wróg czy przyjaciel?
Do kogo świat należy? I mamy pretensji. Tolerancja nasza
— Wiemy, wiemy! — odpowiecie, i posuwa się jeszcze dalej: nie mamy

— Do śmiałych! pretensji nawet do mikrobów —
Hm. Można i tak powiedzieć. Ale bumelantów, aby tylko nam nie 

jeśli nawet do śmiałych, to... nie do ' szkodzib’- 
ludzi! Pewnie: nie boimy się już dziś 
dzikich zwierząt, skutecznie walczy­
my z siłami żywiołów, zaprzęgliśmy , 
do pracy ogień i wodę, elektryczność ;
i energię jądra atomowego, rządzimy I 
klimatem, roślinnością-.

Ale wciąż posiadamy jeszcze pe- , 
wien drobny mankament: nasze cia- | 
ło. Temperatura zbyt wysoka I 
nas zabija, temperatura zbyt niska i 
też nas zabija. Za 1 
śrńierć, ;
nadmiar azotu —    ....  t
wody — śmierć. Istna makabra! I | si^ bakterie dyzenterii, dobroduszny 
jakżeż tu mając takie ciało możemy ! lasecznik żywi się produktami wy- 
się chwalić, że do nas świat należy? twarzanymi przez te bakterie i za-

r j ■ . nim si? obejrzy, już sam staje się
zarazl>wą bakterią dyzenterii.

Miłe mikroby — źle się bawicie!
., . , Przez łatwowierność — niszczycie-— znajdziemy w niej mikroby, i życie. J

Ot, taki chociażby lasecznik okręź- 
nicowy. Żyje sobie spokojnie i nie­
winnie w naszych jelitach i nikt do 
niego nie ma pretensji- Albo ściślej: 
nikt do niego do niedawna nie miał 
pretensji. Ale kiedy raz i drugi to 
pozorne niewiniątko znaleziono w 
jelitach ludzi chorych na dyzen- 
terię — wzięto bakterię pod obser- 

ura zoyr msKa | wację. Okazało się, że lasecznik 
mało tlenu —: okrężnicowy do czasu póki żyje w je­

ża mało wody — śmierć, j litach samotnie — jest zupełnie nie- 
azotu — śmierć, nadmiar — ■ winny. Gdy jednak obok pojawią

ujrzymy, ale gdy wzniesiemy się na 
najwyższą dostępną dla nas wy- ; 
sokość i pobierzemy próbkę powie- ' 
trza - ---- . ’ . Lj
Na lodowych pustyniach północy j 
czy południa, gdzie człowiek jest Taką maksymą można by było 
tylko przypadkowym gościem — I zakończyć tę powiastkę. Morał jed- 
znajdziemy śnieg zabarwiony na i nak iest inny- Nie chodzi tu o za- 
rpżne kolory przez stale mieszkające! ostrzenie czujności lasecznika okręż- 

[ nicowego, tylko o stwierdzenie nie- 
j zmiernie ważnego faktu, że mikroby 
pod wpływem produktów wytwarza­
nych przez inne bakterie mogą ■ 
uzyskiwać przy zachowaniu swego 
pierwotnego kształtu całkiem nowe 
cechy.

Czy pamiętacie Miczurina, który! 
szczepiąc jabłoń na gruszy otrzy- ■ 

I mał jabłka o kształcie gruszek?
Kto wie, czy nie staniemy wkrót­

ce przed erą, gdy różne dwoinki, pa­
łeczki, laseczniki, gronkowce czy 
inne krętki blade, którymi straszy 
nas dzisiaj medycyna, wezmą się 

। — miast wywoływać choroby —- do 
| kiszenia kapusty, produkcji sera 
। holenderskiego i tysiąca innych, 
równie pożytecznych czynności...? (z)

tam bakterie. W każdym 
każdej kropli wody, w 
obok nas i w głębokich 
podziemnych, w warunkach, w któ­
rych człowiek nie przetrwałby mi­
nuty, wreszcie w takich warunkach, 
w których człowiek w ogóle się zna­
leźć nie może, bo np- na naszym 
języku czy w naszych jelitach’—I 
wszędzie tam znajdziemy mikroby.

Ta ich wszechobecność nie ozna- ’ 
cza zresztą jeszcze wszechwładzy, I 
przy tym nie każda bakteria musi ! - - .
być zaraz „wrogiem nr 1“ człowie- I przeznaczonych na zakup płyt dla 
ka! Oczywiście z bakteriami dżumy, i świetlicy. W tym celu ukarminowa- 
cholery, tyfusu czy gruźlicy nie rria la sobie usta, upudrowała się i chy- 
co się cackać! Walczymy z nimi 
wszelkimi możliwymi sposobami, | 
zdając sobie jasno sprawę, że albo 
one, albo my! Ale nie wszystkie 
przecież bakterie są chorobotwór- 1 
czymi. Jest cały legion bakterii cał- I 
kiem przyzwoitych, które dostar-1 
czają azotu naszym roślinom mo-1 
tyłkowym, zajmują się produkcją1 
wina, zamieniają mleko słodkie na 
r ‘
ją przy produkcji sera holenderskie­
go i w ogóle całkiem uczciwie zara­
biają na swój żywot. I do nich nie

morzu i w 
powietrzu 
pokładach

MAŁY
1 ŁLIETO5

O GWIAZDACH
OSTATNIO ukazała się interesująca 

książka autora radzieckiego M. Iwa­
nowskiego pt. „Droga do gwiazd", z 
której czerpiemy dane do dzisiejszego 
felietoniku. Autor pisze o wszystkich 
zagadnieniach „niebieskich" związanych 
z układem gwiezdnym.

ILE JEST na niebie gwiazd? Otóż 
istnieje specjalna statystyka gwiazdo­
wa. Wszystkie jaśniejsze gwiazdy są 
sfotografowane, ponumerowane i zli­
czone. Gołym okiem na niebie północ­
nej kuli widać 2.916 gwiazd, a na niebie 
południowym — 2.803.

NAJSŁABSZE gwiazdy zaliczamy i de 
21 wielkości lecz nie możemy ich doj­
rzeć nawet przy pomocy teleskopów. 
Natomiast możemy otrzymać* ich zdję. 
cia na bardzo czułych błonach fotogra­
ficznych przy naświetlaniu przez 4 go­
dziny. Niewątpliwie jednak istnieją 
jeszcze słabsze gwiazdy których na ra­
zie nie możemy dostrzec. He jest; 
gwiazd na niebie trudno więc orzec. |

UKŁAD słoneczny nie jest we wszech-1 
świecie jedyny. Stwierdzono, że gwiaz-1 
dy również mają swoich satelitów, swoJ 
je planety. Dnia 31 stycznia 1862 r. | 
astronom rosyjski Peters ujrzał sate­
litę Syriusza który jest nieomal niewi- | 
dzialny. Świeci bowiem 385 razy sła- ’ 
biej od Słońca a pod względem obję- j 
tości jest od niego ,30.000 razy mniejszy. J

DROGĄ żmudnych obliczeń i obser-| 
wacji astronomia stwierdziła że sate-; 
litów posiadają także gwiazdy: Por-' 
cjon w konstelacji Małego Psa, 61 Ła- ; 
będzi B, Proxima Centaura, Gwiazda [ 
Strzała. Gdybyśmy posiadali czulsze 
jeszcze narzędzia, nie ulega wątpliwo- * 
ści, że moglibyśmy wykryć nie poje- • 
dyńczych satelitów gwiazd, ale całe sus- 
stemy. (juk) *

W kraju miliona rzek
Ogólna liczba, rzek w Związku | szu-Obi,’ ma powierzchnię 2,5 miliona 

'Radzieckim wynosi prawie milion, km kwadratowych. Takie dorzecze 
Jeżeliby wyciągnąć wszystkie rzeki obejrrtuje różne strefy klimatyczne, 
ZSRR w jedną linię, to utworzyłyby j które odpowiednio wpływają na 
one pas długości dwa i pół miliona stan wody w rzekach 

5km(Wołg6anDjSS KCamaZDonUp°ey Z około 15
czora) a z 7 największych rzek Azii d° roku zmienia swói bie8- 
4 EkV,oS 'CaSFlmur) JS- ^m^zataV^k"1 jierUn^’ 
duje się na terytorium ZSRR. /.ię w PoE jeziora On&a jnMy!

Dorzecza niektórych zajmują o- wa sie Szuja Wypływa ona z ieziora gromne terytoria, np. dorzecze Irty- A do ?zeki^ tej^mej
co ona nazwie. Szuja - dopływ za- 

j chowuje się tak dlatego, że na dnie 
jeziora, z którego wypływa, znajdują 
się źródła, które nierytmicznie dzia­
łają; jeżeli dają więcej wody — 
wówczas rzeka Szuja wypływa z je- 

! ziora, a jeżeli mniej to Szuja wpły­
wa do jeziora. Oczywista takie zja- 

! wisko możliwe jest tylko dlatego, że 
spadek tej rzeki jest b. nieznaczny.

Rzeki radzieckie rocznie wlewają 
do mórz i oceanów około 4000 km 
sześć, wody- —Taką ilością wody 
można by napełnić 14 zalewów Mo­
rza Azowskiego.

Najwięcej rzek wpada do Oceanu 
Lodowatego.

Rzeka Tierzek w okolicy Ami- 
radży—jurta przenosi rocznie 34

'T^ANNA Niunia otrzymała polece-I
‘ nie wykorzystania funduszy 1

. ‘ --- J~y/>Ł niunicir ĄZMUAf 4> </vu U.U OMCytl
zsiadłe, kiszą kapustę, współpracu- Zjednoczenia Przemysłu Muzyczne-

żym krokiew podążyła do sklepu

I I chciał puścić w ruch adapter z 
'płytą ale Niunia zaprotestowała.

— Ee! Co też pan poleca. Krako­
wiak? To nudy na pudy.'Tańczyłam 
jak miałam 4 latka. Ja wolą jakieś 
tango. Proszę mi dać „Czy pamiętasz 
tę noc w Zakopanem". '

— Nie mamy — odrzekł sprzedaw­
ca. — Ale mo żebry tak ,',Gdyby ran­
nym słonkiem"?

Niunia obraziła się.
— Co za obsługa! Ja o nocy, pan o — „  ,

miliony ton ostrego żwiru, który u- 
nbszony prądem szarpie koryto

ie 1 
ka-

a OROBMZCt

OPOWIEŚĆ FILMOWA 
J. LUTOWSKIEGO

Ml a pólkach księgarskich pojawiła się 
ostatnio opowieść filmowa Jerzego 

Lutowskiego „Drzwi pancerne B", która 
opowiada o wydobywaniu zatopionego 
pancernika hitlerowskiego ,.Gneisenau“ 
przez polskich nurków. Opowieść ta zo­
stała nagrodzona przez dyrekcję Filmu 
Polskiego, lecz nie została zakwalifiko­
wana do realizacji.

NOWY FUJtf AUSTRIACKI

Jak donosi prasa, wielkim powodzeniem 
cieszy się film austriackiego reżysera 

Hansa Haasa — „Przygoda na Morzu 
Czerwonym", którego akcja rozgrywa się 
na dnie morskim. Obraz zawiera szereg 
pięknych i atrakcyjnych zdjęć nauko­
wych i prawdopdobnie niezadługo ukaże 
•ię również na polskich ekranach.

90.
Za kontuarem stał uprzejmy przy­

stojny sprzedawca, w głębi piętrzyły 
się stosy płyt, nowiutkie instrumen­
ty muzyczne itp. Niunia od razu 
przystąpiła do sedna sprawy.

— Dla świetlicy, proszę pana, 
chciałabym zakupić parę płyt.

— Bardzo proszę. Jakie sobie pa­
ni życzy? s

Niunia zastanawiała się chwilkę.
— Nie pamiętam tytułu, proszę l 

pana. Ale to było coś takiego: 
„ajajaj! śpiewa cały kraj,i sprzedaw- i 
ca jaj w mieście Kłaj". To takie cud- ' 
ne i w sam raz dla naszej świetlicy! i 
Całe biuro i fabryka będzie za tym 
szaleć.

— Niestety, Szanowna pani — 
skłonił się ze współczuciem sprze­
dawca — nie mamy. Ale mogę pani 
polecić miłego krakowiaka „Wesół i 
szczęśliwy". Może pani posłucha.

5gt; .W

Wiosna w parku

Wiosenne porządki* obowiązują wszystkich. Po porządkach więc również 
t miasta przyodziewają się w stroje radosnej zieleni, parki, skwery i aleje 
■troją się w pierwsze kwiaty. Codziennie trzeba doglądać zielencjw, trzeba kwia­
tom pomóc rosnąć, dając im najlepszy pokarm — czysta , wodę z hydran<n.

■v (lot. IKP — Wożniewski)

•ż, "W

ranku. Proszą o książkę zażaleń. Ta- 
kie traktowanie kiienta to skandal!

Sprzedawca najuprzejmiejszym to­
nem wyjaśniał.

— Ależ, proszę pani. „Gdybym 
rannym słonkiem" to tylko tytuł mi­
łej piosenki Moniuszki. Ja bynaj­
mniej nie miodem zamiaru. Myśla- 
łem, że dla świetlicy...

— Taaak? — ucieszyła się Niunia. 
— No to proszę książki zażaleń nie 
podawać, a niech pan mi da „Rum- 
banegro". Wie pan, taka płyta: „La- 
lala-la-la!“

Wykrzywiła kręgosłup jak w kon­
wulsji, chcąc oddać rytm melodii. 
Sprzedawca uśmiechnął się.

— Niestety, nie ma. Ale mogę po­
lecić dla świetlicy utwory Chopina, 
Bizeta, Verdiega; Czajkowskiego .Du­
najewskiego. Z tanecznych niektóre 
w wykonaniu orkiestry Cajmera.

Niunia obraziła się na sprzedawcę ( 
i na całe Zjednoczenie Przemysłu I 
Muzycznego. Pogardliwym wzrokiem 
taksowała sklep wzorcowy.

— To co wy właściwie macie? Ja­
kieś Chopiny, Czajkowscy, Cajmerzy. 
Moje przyjaciółki Gizia i Kocia le­
piej są zaopatrzone od was. Mają i 
„Tango Milonga", i foxtrot „Mówmy 
sobie ty" i piękną płytę „Aloha, naj­
droższy Aloha!" i boston .Zmysły 
śpiewają"... A tu nic takiego nie ma. 
Wstyd! *

I wyszła trzasnąwszy drzwiami.
Sprzedawca wzruszył ramionami.

rzeki i w ten sposób rozszerza 
pogłębia. Rzeki często tworzą 
niony, np. kanion rzeki Sułak w 
Dagiestanie ma głębokość 1920 m i 
ciągnie się na przestrzeni 53 km-

Delta rzeki Leny jest tak wielka 
(30 tysięcy km kwad.) że na jej po­
wierzchni zmieściłaby się Belgia.

Gromadzenie się osadu w deltach 
odbywa się dość szybko, np. ogrom-1 
ne delty rzeki Amu-Darii i Syr-j 
-Darii w niektórych latach posu-| 
wają się w głąb morza o 1—2 km.1 
Siła rzek radzieckich jest coraz bar-5 
dziej wykorzystywana. ZSRR zaj-l 
muje pierwsze miejsce na świecie I 
pod względem zasobów hydroenergii. I 
Do 1917 r. w Rosji istniały tylko 
trzy hydroelektrownie i to o niewiel­
kiej mocy. W czasie przedwojen­
nych pięciolatek zbudowano 39 du- . 
żych hydroelektrowni. Jako pierw­
sza rozpoczęła pracę w 1926 r. hy­
droelektrownia Wołchowska. , Wiel­
kie plany budowy hydroelektrowni 
znalazły realizację po II wojnie 
światowej- Pięcioletni plan przewi­
dywał otrzymanie, w 1950 r. 82 mil­
ionów KWh — zadanie wykonano z 
nadwyżką, kraj otrzymał 90 milio­
nów KWh- Przez dalsze ujarzmianie 
rzek człowiek radziecki wprzęgnie 
w swoją służbę ich potężne rezerwy 
energii. (cz)

»

*
j Aa ODA poszukiwania dla świetlic 
' ■* utworów wyłącznie lekkich a 
czasem wręcz głupich jest jeszcze 
spotykana, jak mogliśmy się o tym 
osobiście przekonać. Wysłannicy 
świetlic poszukują częstokroć płyt 
wyłącznie rozrywkowych jak gdyby 
świetlice służyć miały wyłącznie ja­
ko miejsca urządzania „potańcówek".

Dlatego też proponujemy radom 
zakładowym:

* Zainteresować się zawartością 
istniejących płytotek w świetlicach,

* pilniej kontrolować uzupełnianie
I posiadanych zasobów płytowych.

NIK 1

Znaleziska z Górnej Grupy

H-i
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i W znajdującej się na wyżynie w 
i Górnej Grupie (lewy brzeg Wisły 
opodal Grudziądza), żwirowni, wy­
dobywano ub. roku przy kopaniu 
żwiru, jak o tym donosiliśmy, cieka­
we eksponaty skamieniałych szcząt­
ków czworonożnych zwierząt prehi­
storycznych. Większa ich część zo­
stała niestety niebacznie wywieziona 
razem ze żwirem. Po zaznajomieniu 
robotników z ważnością tych ska­
mielin dla nauki, poświęcono odtąd 
więcej uwagi przy kopaniu żwiru. 
W rezultacie zebrano w okresie ub- 
lata na rozmaitych głębokościach 
żwirowni szereg cennych skamielin 
zwierząt z okresu dyluwialnego.

Najciekawsze spośród nich przed-

ANEGDOTY
UMIAŁ WYBRAĆ

Sułtan Śoliman skazał jednego ze swych 
wodzów na śmierć.

■ Błagam o litość* — zawołał skazany.
— Dobrze, więc zgadzam się byś 

sam wybrał rodzaj śmierci.
— Jeśli tak, to pozwól o Panie, 

mógł umrzeć ze starości.
Sułtan roześmiał się i ułaskawił 

cipnego wodza.

sobie

bym

dow­

stawia zgrupowana kolekcja szcząt- 
j ków, ujęta w niniejszej fotografii. 
-1 Uwagę zwracają na siebie mia- 
u I nowicie dolne części kończyn wraz 

I z kopytami i wyraźnymi śladami 
p|lców dwóch potężnych zwierząt. 
Krótka stosunkowo kończyna 1) 
wskazuje na zwierzę osobliwie cięż­
kie; obwód kopyta wynosi bowiem 
36 cm. Druga kończyna 2) jest znacz­
nie dłuższa (35 cm), waży ponad 3 
kg: obwód w goleni wynosi 33 cm. 
Wykopano ją na głębokości 3 m- 
Szczegół 3) to część żebra mamuta o 
18 cm w obwodzie. Nr 4) przedsta­
wia część startego przez lodowiec 
rogu antylopy; nr 5) to część głowy 
lub tułowia (miednica) jakiegoś ol­
brzymiego potwora.

Na wysokości Górnej Grupy (po 
•prawej stronie Wisły) znajdują się 
żwirownie Rządza, gdzie ub. roku 
wykopano również rozmaite szcząt­
ki rzekomo zwierząt prehistorycz­
nych, które „na pamiątkę" zabrali 
ze sobą przygodni amatorzy. Od 
stróża tamtejszego otrzymałem u- 
widocznioną na fotografii główkę 
młodego jelenia, znalezioną w żwirz# 
na głębokości 6 m- (KO) •


